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Walk o Niepodległość.
Przedstawił

Stefan Baszczyński

trwała lat siedem. Postępowanie carowej

CZĘŚĆ I.
Dziejów}7 rozwój Polski i ważniejsze 

zdarzenia w Europie.

(Ciąg d uszy).
XX.

Bucb wolności budzi się w Amery* 
ce; - Cała Europa znów uzbraja 
się, — Kozlew krwi za sukcesyje, 
o Amerykę i o Turcy ją. — Wigilia 
francuzkiej rewolucyi. — Ludwik 

— Spisek w Pilnitz. — Ce­
chy XVIII wieku. — Zdanie o roz­

biorze Polski.
W 1775tym roku zaczęła się walka 

między koloniami angielskiemi Północnej 
Ameryki a metropolią. W rok potem 
Stany Zjednoczone ogłosiły niepodległość. 
Duch Amerykanów łącznie z duchem pol­
skim upomniał się o prawa człowieka.

/ W 1778mym roku—wszczt^a się zno- i 
wu wojna o sukcesyją tronu Bawarskie­
go. Cesarz Józef ligi, „der Menschen- । 
freund“, jak sam siebie nazywał, jeszcze 
za życia matki pożądliwy wzrok rzucał 
na Bawaryją; a choć „niczego nie pra­
gnął, tylko dobra ludzkości**, pragnął 
zawojować ten kraj na mocy prawa do ; 
następstwa tronu, po śmierci Kurfirsta 
Maksymiliana-Józefa, syna nieszczęśliwe­
go Karóla VIIgo, którego pochowano z 
jabłkiem zlotem w ręku, symbolem pa­
nowania nad światem, gdy nie miał ani 
piędzi ziemi, któraby do niego należała. 
Następcą Maksymiliana był z innej linii 
rodu Wittelsbachów, Karol Teodor, ele­
ktor Palatynu (Pfalz). Ale Józef ligi 
chciał Bawaryją przyłączyć do s"wego do­
mu. Obawiając się potęgi Austryi, cała 
prawie Europa uzbroiła się znowu. Sku­
tkiem tej wojny były potajemne zmowy 
monarchów, targi. Panujący i preten­
denci do tronów mieniali się krajami, jak 
majątkami swojemi, a narodami, jak trzo­
dami bydła.

Józef ligi, wielbiciel Katarzyny, po­
łączył się z nią przymierzeni, aby wmie­
szać się do wojny z Turcyją.

W 1778ym roku trwała zacięta woj­
na między Francyją, sprzymierzoną ze 
Stanami Zjednoczonemi, a Anglią, która 
niepodległości Północnej Ameryki uznać 
nie chciała. Za prawa Stanów Zjedno­
czonych ujęły się Holandyja i His-pania. 
Bitwy, po większej części morskie, trwa­
ły przez lat cztery na Atlantyckiem mo­
rzu i w Indyjach Wschodnich, zanim Am 
glia zatwierdziła niepodległość Stanów 
Zjednoczonych (1782go r.).

W 1783cim r. Katarzyna rozpoczęła 
pod błahym pozorem drugą wojnę z Tur­
kami, którzy za namową Anglii oznaj­
mili, że carowej Krymu pomimo dawnych 
przyrzeczeń nie odstąpią. Ta wojna, jak 
każda inna w owych czasach, ogarnęła 
całą Europę, gotową znowu chwycić za 
oręż.

W obronie Turcy i stanęli król szwe­
dzki, Gustaw Illci, król angielski, król 
pruski i Stanisław Poniatowski. Flota 
szwedzka została pobitą przez Czeiczago- 
wa. Inni opuścili Turcyją. Józef ligi 
trzymał się Katarzyny Ilgiej. Większa 
część wojsk austryjackich wyginęła wy­
prawie na Turcyją z zarazy i głodu w 
skutek braku żywności. Cesarz nic na 
tej wojnie nie zyskał, prócz nieznacznych 
handlowych przywilejów, danych mu jak­
by z łaski przez carową. Wrócił do
Wiednia zgryziony, niosąc w sobie zaro­
dek śmierci. Naczelny wódz moskiewski 
Potemkin, waleczny i dziki Suwarow po­
myślnie dla carowej zakończyli tę wojnę, 
po zwycięztwie Suwarowa pod Rymni- 
kiem i wzięciu szturmem Ismaiłowa, do­
tąd niedostępnej twierdzy (1790go r.).

Pierwsza wojna Katarzyny z Turcyją 
trwała sześć lat (1768—74go r.), to jest 
do pokoju w Kuczuk-Kajnardżi, który 
przyznał carowej posiadanie ważnego mia­
sta Azowa. Druga wojna zaczęła się

z Tatarami podobnem było do jej postę­
powania z Polską. Jeszcze w 1775tym 
roku odebrała władzę obranemu przez 
Tatarów Hanowi Dewlet Gerajowi, a Sa- 
hin-Gereja wyznaczyła. To dało powód 
do kilkoletnich zaburzeń, które skończyły 
się najazdem wojsk moskiewskich.

W obec Europy ta wojna miała wiel­
kie znaczenie i groziła wolności, zarówno 
jak cywilizacyi na przyszłość. Podczas 
podróży carowej napis na tryjumfalnej 
bramie w Chersonie: „Tędy droga do 
Konstanstynopola“ (1787go r.), wskazy­
wał dostatecznie, dokąd dążą moskiewscy 
carowie od czasów Piotra Igo.

Każda wojna pociąga za sobą długi 
szereg nieobliczonych nędz i cierpień. 
Ale ta odznaczyła się szc/, gółami okru­
cieństw trudnych do opisania. Na Czar- 
nem morzu flota moskiewska nie mogła 
się utrzymać. Pod Sebastopolem Kapu- 
dan Pasza odniósł świetne zwycięztwo 
(1788go r.). W Krymie i nad Kubaniem 
trwały ciągle mordercze w alki bez ża­
dnego następstwa. Ale po półrocznem 
oblężeniu zdobyty został szturmem przez 
Potemkina Oczaków (17go Grudnia 1788go 
roku). Pośród sławnej zimy -wojsko wy- 
marzło do połowy. Pozostała część wpadf- 
sży do miasta, dopuszczał:?się okrucieństw, 
których najbujniejsza wyobraźnia przed­
stawić sobie nie zdoła.

Była to wigilia wielkiej francuzkiej 
rewolucyi.

Nie mniejszych okrucieństw, jak Po- 
temkin , dopuszczał się przy zdobyciu 
Ismaiłowa (1790go r.) Snwarow, znany 
kwiożerca, który we cztery lata potem 
w Warszawie, na przedmieściu Pragi, 
pozwolił żołdactwu swemu „pohulać" i 
wyrżnąć osiemnaście tysięcy mieszkań­
ców, po większej części kobiet i dzieci.

Na mocy pokoju zawartego w Jas- 
sach (1791go r.) Porta Otomańska wy­
dała carstwu cały północny brzeg Czar­
nego Morza, Oczaków i wyrzekła się praw 
swoich do Krymu. Potęga państwa mo­
skiewskiego na bardzo długo została u- 
twierdzoną.

W tym samym roku Ludwik XVIty 
chciał ratować się ucieczką. Schwytany, 
przyjął podaną mu konstytucyją. Wprzód 
jeszcze w tymże roku Polska ogłosiła 
Konstytucyją 3go Maja. Ale też w tym 
roku, jak gdyby mało było jeszcze roz 
lewu krwi i nieszczęść, jakby dla przy- 
dłużenia klęsk społeczeństwa, zjechali się 
monarchowie i ministrowie do Pilnitz. 
Zawarli ze sobą konwencyją, zrobili zmo­
wę przeciw prawom narodów i wolności 
ludzi!

Wielki to, ważny był ten zjazd w 
Pilnitz, najważniejszy może w nowoży­
tnych dziejach ludzkości! Rok 1791szy 
rozstrzygnął na przyszłość losy monar­
chów i ludów. Ta konwencyją stała się 
hasłem, niby zachętą do walk trwających 
dotąd, które piekielnem znamieniem hań­
by powinny palić czoło ludzkości, mia­
nującej się cywilizowaną.

Trudno bezwzględnie bronić okru­
cieństw, jakich dopuścili się terroryści w 
1793cim roku; ale zastanowiwszy się głę­
biej, nauka możeby przyznała, że są chwi­
le, w których ludzie, ulegając aberracji 
umysłowej, dochodzą w szaleństwie z bólu 
do wściekłości. Źródło terroryzmu try­
snęło w Pilnitz.

Patrząc na te straszne epizody ze sta­
nowiska psychologicznego, po przejrzeniu 
wiekowych bólów, zadawanych narodom 
z wytrwałością zdumiewającą, z uporem 
bezrozumnym, któż śmie zaprzeczyć, że 
rewolucyja francuzka, zarówno jak wszy­
stkie powstania, była nieuniknionem na­
stępstwem? Narody powstawały, w sku­
tek zachowawczego instynktu, w obronie 

* Praw swoich i wolności, gdy czuły nóż 
• na gardle, zmuszone.

aby rozbudzać ludzi do wielkiego buntu
Wszystko ich drażniło. Widok regular­
nych wojsk dwojakie robił na nich wra­
żenie: przypominał im klęski i zabijał 
wszelką myśl wolności; męczył ciało i 
krępował ducha.

(Nie zapominajmy, że przed paru 
wiekami europejskie wojska wszystkie wy­
nosiły około dwóch milionów, a dziś liczą 
do dziesięciu milionów żołnierzy na trzy­
sta milionów mieszkańców).

Przerażającym był zwiększający się 
z każdym wiekiem, z każdym rokiem 
prawie, rozmiar wojen. Od XVIIIgo stu­
lecia nawet olbrzymie mórz przestworza 
stały się widownią walk międzynarodo­
wych. Puszczano na siebie rozdrażnione 
^udy, aby się wzajem zarły jak drapieżne 
Ustne. Tysiące bitew nie przyniosły 
najmniejszej korzyści, ani dla zwyciężo­
nych, ani dla zwycięzców. Zwiększała 
się tylko ilość mogił, a morskie głębiny 
coraz więcej trupów pochłaniały. Bywały 
chwile takiego wylud- lenia, iż zdawało 
się, że wnet przyj .*;e czas, gdy pozo­
stała gromada silniejszych nad spustoszo­
ną ziemią panować będzie. Jeden pociąg 
pióra skazywał krocie tysięcy, miliony 
ludzi na śmierć męczeńską. Kto ocalał 
z pogromu, całować musiaf rękę, która 1 
ten wyrok podpisała, pełzać u stóp tego’ 
co deptał godność i prawa człowieczeń­
stwa.

Silniejsi od innych Bryttowie rozwi­
nęli wielkość swoję we Wschodnich In­
dyjach i w Północnej Ameryce. Żadna 
część ziemi nie pozostała, której by nie 
tknęła noga zwycięzkich Bryttów. Żaden

przemysłem i bogactwem kolonie 
zmieniali w gruzy. Wzdłuż brzegów 
Sdsąuehauny zniszczenie było wszędzie, 
a walka, podżegana uczuciem zemsty z 
obu stron, dochodziła do wściekłości. W 
Indyjach Wschodnich i w Afryce spra­
wa amerykańska wywołała także wojnę. 
Francuzi i Brytańczycy odbierali sobie 
nawzajem posiadłości. Niewinni koloni­
ści, nie mający pojęcia o przyczynach 
wojny, cierpieli męki od rozbestwionego 
żołdactwa. Mnóztwo twierdz i nadmor­
skich portów zburzono. Handel zos'ał 
przerwany. Nędza u z nią nienawiść 
wzajemna wstąpiły do domowego życia. 
Przekleństwo wojny ciężyło nad wszy- 
stkiemi ludami kuli ziemskiej. Bitwy 
morskie, nadzwyczaj kosztowne, następo­
wały jedne po drugich; a ztąd lud ról- 
niczy i przemysłowy obarczony był co­
raz większemi podatkami. Żywność tak 
podrożała we wszystkich krajach, że za­
możne nawet rodziny nie miały z czego 
się utrzymać, a ubogie z głodu umierały. 
Uprawa zboża została zaniedbaną^ Ilość 
żebraków na całej ziemi wzrosła do nie­
słychanych dotąd rozmiarów. Długi pań­
stwowe zaczęły coraz więcej ciężyć na 
wszystkich prawie krajach Europy, to i
jest, wł; na ludach. Cały 

ł yŁnd. 7P Wp.!

zakątek morza nie ukrył się przed 
chciwym wzrokiem. A pomyślność 
dziła zazdrość, a zazdrość wzbudzała 
miętności.

ich 
ro- 
na-

Rotteck tak określa cechy XVIIIgo 
wieku:

„Arcydziełem polityki było utworze­
nie związku panujących rodzin, z poni­
żeniem godności ludów. Szlachetniejsi i 
godniejsi z boleścią patrzeli na to; ale 
tłuszcza służebników nie chciała ich słu­
chać i wreszcie zrozumieć nie mogła. U- 
«ład rodzin zamiast związku narodów; 
interesa ludów poświęcone interesom pa­
nujących rodów! Polityczny systemat dla 
wyniesienia jednego domu! Grono spo­
krewnionych z sobą pasterzy stopione w 
jednę gromadę! Podzielone narody zbio­
rową własnością jednej rodziny! Wynie­
sienie tej rodziny — celem usiłowań lu­
dów!. ..“ (Allgem. Geschichte. T. VIII, 
R. XII).

Takim był „familijny pakt“ Bour- 
bonów, utworzony przez ministra Choi- 
seula. Takiemi były inne związki dyna­
stycznych rodzin.

W skutek nieustannych zapasów o 
przewagę rodów nie połączonych ze sobą, 
ani krwi związkami, ani wspólnością in­
teresów, wrzały wojny na całej kuli ziem­
skiej, tern straszniejsze, jeżeli jaki naród 
przygnieciony podnosił głowę , grożąc
przyjętemu przez panujących wszystkich

monarcha (Jerzy Ulgi, król angielski) u- 
twierdzlć chciał rząd despotyczny, kolo­
nistom ich pracę zabijał i Konstytucyi 
podpisać odmówił.

Tak.natężone stosunki między naro­
dami a rządzącymi musiały zrodzić rok 
1793ci we Francy i, a ztamtąd rozszerzyć 
po całej Europie chęć zemsty w społe­
czeństwie doprowadzonem do — ostate­
czności.

Jak gdyby dla drażnienia ludu, we 
Francyi, wśród burz powszechnych pod 
koniec XVIIIgo wieku, pełnomocnym mi­
nistrem finansów był nikczemny ksiądz 
Du Terray, pragnący wycisnąć krwawicę, 
zabrać ostatni grosz najbiedniejszym. Za 
jego przykładem szli inni ministrowie. 
Francuzki systemat finansowy naśladowa­
no w innych Państwach.

Jakby na urągowisko całemu społe­
czeństwu, Francyją, a więc po części lo­
sami ludów, rządziła pani Pompadour, 
do której cesarzowa Maryja Teresa pełen 
pochlebstw list pisała, błagając o wsta­
wienie się do króla i pomoc. Po śmierci 
pani Pompadour wyniesioną była do go­
dności faworyty królewskiej ostatnia uli­
cznica L’Ange i podobnie, jak pani Du 
Barry, rządziła, z pomocą nędznika księ­
cia d’Aiguillon, królem, Państwem, Eu­
ropą!...

Któż nie "widzi, że w tych bezeceń­
stwach Polska nigdy żadnego nie brała 
udziału?

„Ludwik XVty — powiada teutoński 
historyk Remer — był zbrodniarzem i 
najgłówniejszym sprawcą nieszczęść, które 
spadły na Francyją, a następnie na inne 
kraje. Historyja nie powinna wahać się 
w nazwaniu jego czynności mianem wla- 
ściwem, jakie im. 'należy. On odtrą-

jak na ten czyn zapatruje się wymieniony z nich naśmiewają jak augurowie. W ra- 
dopiero dziejopis. i zie potrzeby umieją przybrać postawę

„Jeszcze podczas układów o podział wielkich patryotów, umieją udawać zapał, 
Polski zajęły austryjackie i pruskie woj- albo zimną rozwagę, stosownie do okoli- 
ska najdogodniejsze tym dwom monar- czności, nawet ruchy, głos rewolucyjoni- 
chiom prowincyje; pierwsze ,„,w tym stów, albo senatorską powagę dyploma- 
celu, ażeby dawno z węgierską koroną tów. A każdy z nich dyplomatą!... Są 
zaprzyjaźnione części Polski ochronić od oni uosobieniem systematu, którego naj- 
klę k teraźniejszego czasu““, drugie, wyższą mądrością znane powiedzenie Tal- 
,,„aby rozciągnąć kordon dla ustrzeżenia leyranda:
własnego kraju od zarazy grasującej w ,Słowo dane na to człowiekowi, aby
Polsce.““ Przy tern osadzeniu kraju,' ukrywał myśl prawdziwą. Ale wszyscy 
czyli zdobyciu go, popełniały się okru- anarchiści świata całego nie zrobili tyle 
cieństwa godne azyjatyckiego najezdnika nieładu i zamętu, jak owi przyjaciele po- 
albo barbarzyńskich czasów; okrucieństwa, ’ rządku.“ (La pólitique du XIX siecle).
którym potomność wierzyć nie będzie. 
Wiele tysięcy rodzin porwano z ojczystej 
ziemi dla przesiedlenia ich do Pomorza 
i na krańce Brandenburgskiej marchii. 
Szydząc z powszedniego niedostatku, na­
kładano podatki, zabierano zboże, bydło, 
konie. Zalano kraj fałązywemi pieniędzmi, 
fabrykowanemi przez sam rząd pruski. 
Młodzież krajową rozmieszczono w pru­
skich pułkach. Wydawano przemocą za

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ruch
reakcyjny w Europie.
Przez Europę przebiega obecnie silny 

prąd reakcyjny.
W Niemczech dopomogło do wywo­

łania reakcyi stronnictwo bberalno-naro- 
dowe, pielęgnujące zasadę utylitaryzmu,mąż córki polskich obywateli za obra

nych dowolnie pruskich poddanych, zmu- którego koryfeuszami byli Lasker, żyd

jego okolicy w stanic wyjątkowym na 
zasadzie ustawy z roku 1869go uchwalo­
nej przez stronnictwo liberalno-niemic- 
ckie, pozwalające rządowu dla zachowa­
nia publicznego porządku i bezpieczeń­
stwa osób, zawiesić niektóre swobody 
konstytucyjne, jako to: sądy przysięgłe, 
w’olność druku, zgromadzeń i tym po- 

| dobne.
Powód do uchwalenia stanu wyjątko- 

« ego dla Wiednia i okolicy dali socyja- 
liści niemieccy, należący do stronnictwa 
anarchistycznego.

Szaleni ci ludzie dla sterroryzowania 
publiczności i -wywołania rewolucyi uży­
wać postanowili sposobów najnikczemniej­
szych, bo kradzieży, rabunków, podpa­
lali i skrytobójstwa. Jako zwykli rabusie 
napadli na szewca, potem na bankiera, 
dla zabrania im pieniędzy, podpalili kil­
ka fabryk i zabili dwóch urzędników po­
licyjnych. Agitacyje ich znalazły odgłos 
przychylny pomiędzy robotnikami wiedeń­
skimi, że zaś rząd wpadł na zorganizo­
wany spisek anarchistów i nie tylko mie­
nie, ale i życie obywateli uważał jako

siwszy rodziców, aby dawali im posagi 
i ślubne wyprawy. Z tego powodu liczne 
tłumy mężczyzn, kobiet i dzieci uciekały .

z Poznańskiego, i Benningsen, dopomo-
glo bowiem Bismarkowi do ukucia prąw 
w\ ją‘ Kowych dla katolików, do uchwalc- 

do pusz. z . litewsku h,' albo du austryja-. bra ' wyjątkowego dla socyjalistów 
ckieh krajów, aby ujść prześladowania. ’ otrzymania w ziemiach polskich do 
Szczęśliwym poczytywał się ten, kto się Rrns 'wcielonych, oddawna tam zaprowa- 
tam dostał, nie będąc ograbionym. j dzonych praw wyjątkowych.

„Podobnież postępowali Moskale zna- Stronnictwo liberalne zapomniało o 
ni z wrotłzonej dzikości, w tych prowin-. zasadzie, co tobie niemiło, drugiemu 
cyjach, które zajęte były ich wojskami. nie czyn.
Z konfederatami, a nawet ze wszystkimi] Gdy wzmocniło rząd przez oddanie 
mieszkańcami Polski, obchodzili- się jak mu ‘lyskrecyjonalnej władzy nad znaczną 
z wjjętymi z pod prawa. Ogromne prze- h°zbą współobywateli, zostało potem zez wyjętymi z pod prawa. Ogromne prze-

,,systematowi.“ Antagonizm rodzin zni- i cił od siebie miłość narodu i umarł znie I 
kał w obec niebezpieczeństwa zagrażają- | nawidzonym, a co gorsza, okrytym głę- i 
cego dywastyjom. Najbardziej zażarci nie-j boką wzgaruą swoich poddanych. Na] 
przyjaciele podawali sobie wtedy ręce, nim cięży przekleństwo potomności.“
W razach wyjątkowych, przyjaźń, tru­

■ktaty, słowa, przysięgi zrywały się dla 
jedności w działaniu. Ani Boga, ani lu- 
flib tylko panujące rodziny!

Niekiedy Państwa prowadziły niemal 
jednocześnie dwojaką wojnę, z sobą i ra­
zem przeciw wspólnym wrogom.

Od 1775go roku (18go Kwietnia), to 
jest od pierwszej o niepodległość angiel­
skich kolonii bitwy pod Leksington, woj­
na z rządem angielskim trwała siedem 
lat! Jednocześnie zaczęła rozszerzać się 
we wszystkich częściach świata. A je­
dnak cała prawie Europa, nie wyłącza-

W wiekach, które poprzedziły roz­
paczliwe wybuchy przy końcu XVIIIgo 
stulecia i w XIXtym wieku, nie tvlko 
nędza bez końca doskwierała społeczeń­
stwu, nie tylko zdeptanie wszelkich praw, 
wszelkich stosunków społecznych, czynią 
ce z ludzi żywych gromadę bezmyślnych 
istot, lub co gorsze, jakiś przyrząd narzę­
dzi, sprężyn, potrzebnych do państwowej 
machiny, na usługi wyłącznych kilkuna-
stu rodzin; ale wszystkie moralne uczu-

wtargnięciem wojsk carowej do Krymu jcia były w nich obrażone. Cały rządo-

jąc Niemców, wzięl stronę Ameryka­
nów. Ci co nie walczyli z Brytania, oj 
kazywali im najżywsze współczucie. Rząd 
angielski, dla poskromienia rewolucyi, 
nie cofnął się przed żadnemi środkami. 
Najął ku pomocy tłumy najdzikszych 
Indyjan z odległych amerykańskich kra­
jów. Obok nich stanęli tak zwani „łoja- 
liści“, ci co trzymali z królem Wielkiej 
Brytanii. Razem połączone te bandy do­
puszczały się największych okrucieństw 
za złoto rządu hojną ręką rozdawane. 
Gdzie tylko wstąpili ci barbarzyńcy, kwi-

A małoż było podobnych do niego

strzenie kraju tego zmieniono w pustynie. 
A Europa milczała! Tylko austryjackie 
wojska, trzymane w karności, nie popeł­
niały podobnych okrucieństw. Ludzkość 
cesarzowej i polityka cesarza zapob egły 
spustoszeniu, uważając zajęte prowincyje 
polskie jako wcielone do Państwa.

,,Od chwili "wmieszania się carstwa 
moskiewskiego do elekcyi króla zaczyna 
się historyja męczeństw Polski i odsłania 
się najsmutniejsze widowisko w dziejach 
nowożytnych. Jest to największe, naj­
zuchwalsze, najokropniejsze pogwałcenie 
najświętszych praw człowieczeństwa i na­
rodów; pogwałcenie pozbawione wszelkie­
go wTstydu, obnażone ze wszystkich osłon 
przyzwoitości, dziesięćkroć więcej przy­
gnębiające przez nadużycie prawowitych 
form i słów pozornie tchnących zamiło­
waniem pokoju. Jest to sieć przemocy 
i chytrości, czyn bezprzykładny w dzie­
jach od czasów rzymskich. A gdyby na- 
•wet okrucieństwa, jakich dopuszczono się 
względem narodu polskiego nie dorówny­
wały fizycznym cierpieniom zadawanym 
przez Hunnów i Wandalów, to męczarnie 
moralne, ocenione według ich początku, 
powodów i okoliczności, nieskończenie 
straszniejsze . były od tamtych. Upadek 
Polski zapowiedział gromowym głosem 
cywilizowanemu światu: zupełne zburze­
nie równowagi, zwycięzkie panowanie 
przemocy, a następnie upadek wszelkiego

i bez porównania gorszych? ■
Prawie "wszyscy.
„Wiele jest przedsięwzięć — mówi 

Rotteck — które niesprawiedliwość praw 
ludzkich, stosownie do powodzenia, wiel- 
kiemi czynami nazywa, albo zbrodniami 
piętnuje; stosownie do powodzenia, wień­
cem obywatelstwa, albo katowskim mie­
czem nagradza. Nędze bez nazwy trapią 
nieszczęśliwe społeczeństwo. Na każdym 
kroku widzimy przemoc, grabież, zdepta­
nie najświętszych praw ludzkości. Histo- 
ryja tysiącznemi głosy woła, objawia za­
sady sprawiedliwości, ostrzega. Napró- 
żno! Albowiem nie ma przekraczających 
prawo powszechne, nie na przemocnych 
gwałcicieli wszelkiego prawa, zachęco­
nych cierpliwością, albo przyzwoleniem, 
albo przykładem, spada zemsta; lecz na 
ludy, które w takich razach żadnego gło­
su nie podnoszą, żadnego oporu nie sta­
wiają.“ (Allgem. Geschichte. T. VIII, 
R. XII).

O rozbiorze Polski nie mamy potrze­
by wyrzec własnego sądu słowa, aby nie 
być posądzonym o stronniczość. Patrzmy,

powszechnego prawa. Jeżeli, według 
ciężkich słów Johanna Muellera: „Bóg 
chciał wtedy okazać moralność mocarzy “, 
to oczom myślącego człowieka odsłonił 
się ponury widok bezdennej otchłani klęsk, 
przerażającego szeregu przewrotów, jakie 
będą potrzebne, ażeby społeczeństwo od­
zyskało należno mu prawo powszechne/* 
(Allgem. Geschichte. T. MII, R. XIII, 
§ 6 ł 10)‘ . r , . Aa„Dzisiejsi politycy — mówi Adam 
Mickiewicz w jednej z rozpraw swoich — 
mają zwierzęcy instynkt zachowawczy, 
ale dla zachowania indywidualności swo­
jej wymyślili pewne hasła i pewne for­
mułki, za pomocą których niszczą dobrą 
wolą tych co pragną społecznej reformy. 
„Fakt dopełniony, pomyślność, dobrobyt, 
porządek, własność, rodzina, społeczność 
w niebezpieczeństwie, anarchia, równo- 

1 waga budżetu, odrzucenie wiadomości o- 
ficyjalnych, równowaga Europy “, oto są 
słowa, nie mówiąc o wielu innych im po­
dobnych, używane przez stronnictwa tak 
zwanych konserwatystów i arystokratów 
dla powstrzymania idei postępu i demo- 
kracyi. Jest to stara tradycyja hipokry­
tów religijnych i urzędowych. Wszystkie 
te formułki wymyślone są dla ich osobi­
stych interesów, dla ich pychy. Sami się

wzgardą odepchnięte przez kanclerza, ja­
ko mu już niepotrzebne.

Tak wszelka reakcyja zwykła się po­
czynać.

Bismark przez swą absolutną władzę 
nad katolikami, socy ja listami i Polakami, 
wzmocniony w samowładnych dążeniach, 
zaczął myśleć o ukróceniu wszystkich 
swobód i doprowadzeniu parlamentarnego 
kierunku do nicości. Dzisiaj w wewnę­
trznych sprawach państwa niemieckiego 
nastąpiło ogólne cofanie się, liberalizm 
jest w upadku i wszyscy to przyznają, 
że książę Bismark skrzętnie pracuje nad 
restauracyją absolutyzmu, o tyle zmody­
fikowanego, że opierać się on będzie na 
takiej jedynie konstytucyi, która zabez­
pieczać będzie nie wolność obywateli, 
lecz wolność rządu w samowładnem po­
stępowaniu.

W Austryi stronnictwo niemiecKie, 
nazywające się liberalnem, czyli wierno-1 
konstytuerjnem, podobnie jak stronni-1 
ctwo liberalno-narodowe w Niemczech,' 
chciało szerokich wolności .ącznie tyl­
ko dla siebie, inaczej myślącym, a zwła-, 
szcza też inaczej mówiącym udzielić ich 
nie chciało.

Narody wchodzące w skład Austryi, 
widząc najdroższo interesa narodowości 
zagrożone przez germanizacyjne tenden- 
cyje liberalnego stronnictwa, doprowa­
dzone zostały do tego, ze w tej chwili 
właśnie, gdy stronnictwo poczęło być . 
rządowi niedogoduem, oddać się musiały 
pod opiekę rządu, który im przyrzekał ' 
ró w nouprawnienio.

Taafe wsparł się więc na większości, 
złożonej z Polaków, Czechów, Słowia- 
nów i z konserwatywno-ultramontańskich 
Niemców i zaczął rządzić po nad stron­
nictwami. Nie mając usposobień reakcyj-1 
nych, nic jednakże nie czyni dla rozsze­
rzenia swobód obywatelskich. Narodowej 
zaś reprezentacyje, jakkolwiek nie mają I 
przyczyny do zadowolenia z jego iządou, 
trzymać się go muszą z obawy, ażeby 
nie doszli do władzy germanizującej libe- 
rały. Ponieważ same przez się nie sta­
nowią jeszcze w Radzie państwa większo­
ści, tylko w połączeniu z konserwatywny­
mi Niemcami, ci więc ostatni korzystają 
z swej sytuacyi i popychają sojuszników 
swoich parlamentarnych i zarazem gabi­
net Taafego po drodze reakcyjnej.

Temu parciu opierają się Polacy i 
Czesi i gabinet nie okazuje się dla niego 
chętnym, jednakże powoli ulegają wszy­
scy konserwatywnemu naciskowi do re­
akcyi zmierzającemu.

Świeżo zaszedł wypadek, który za­
powiada niebezpieczeństwo blizkie już w 
Austryi. Jest to postawienie Wiednia i

zagrożone, chwycił się więc tak energi­
cznego środka, jak zaprowadzenie stanu 
wyjątkowego.

Do czego pro wadzi i jakiem .grozi 
niebezpieczeństwem, wyjęcie z pod praw 
ogólnie obowięzujących jakiejkolwiek czę­
ści obywateli, wskazaliśmy wyżej. Cho­
ciaż więc wierzyć jesteśmy gotowi panu 
Taafemu, że nie ma zamiarów reakcyj­
nych, przecież droga, na którą wszedł, 
mimo nawet jego woli, zaprowadzić go 
może do ograniczenia swobód konstytu­
cyjnych w całem państwie.

Prąd reakcyjny wtargnął więc do 
Austryi, jest to fakt, który mieć należy 
w pamięci dla kładnego wyobrażenia 
sobie zwrotu, jaki się zarysowuije w ca­
łej Europie, zwrotu pełnego burz i wstrzą- 
śnień, jakie koniecznie wywołać musi 
zwiększony ucisk.

W carstwie moskiewskiem przedłu­
żające się prześladowanie Polaków i rzą­
dzenie naszemi ziemiami według praw 
wyjątkowych wieczystego stanu oblęże­
nia, wywołać musiało jaao.loiczne na­
stępstwo takież samo traktowanie ludno­
ści moskiewskiej.

Niszczycielskie postępowanie rządu 
w Polsce wytworzyło rew olucyjny nihi­
lizm w Rosyi; zanim poszedł ucisk, ka­
towanie i dziś, gdy rządowi zdaje się, 
ale tylko zdaje, że stłumił spiski rewo­
lucyjno Moskali, car odrzucił wszelkie 
reformy i cofa swojo państwo na stano­
wisko, jakie zajmowało w siedemnastym 
wieku.

Ponure jest położenie Moskwy.
System samodzierzcy przeżył się, car 

zaś dla utrzymania go wysila się na sro- 
gości i okrucieństwa.

Najstraszniejsza reakcyja, jaką za­
prowadził, nie dała mu jednak bezpie­
czeństwa. Car w własnem państwie u- 
krywa się jak więzień, tymczasem pod­
ziemna robota rewolucyi minuje tron

Polityce reakcyjnej wewnętrznej to­
warzyszy również małoduszna polityka na 
zewnątrz.

Nie ulega już żadnej prawie wątpli­
wości, że myśl przymierza z Francyją, 
dla której zmarły Gorczakow drogę uto­
rował, a która dała powód Bismarkowi 
do zawarcia przymierza z Austryją, na­
stępnie z Włochami, została w Peters­
burgu zarzuconą. •

Potężne przymierze zwrócona było 
przeciwko Francyi i Moskwie zarazem i 
miało na celu niedopuścić sojuszu repu­
bliki z caratem.

Moskwa przestraszyła się owego dy­
plomatycznego przymierza, zwłaszcza, iż 
sojusz z dzisiejszą Francyją wydał się . 
jej niepewnym i nie wzbudzał w niej za­
ufania, postanowiła więc Francyją sarnę 
sobie zostawić i chociażby przyszło chwi­
lowo wyrzec się nawet dalszych zdoby­
czy na półwyspie bałkańskim, starać się 
o przyjęcie do przymierza bismarko- 
wskiego.

Minister spraw zagranicznych mo­
skiewski Giers, w czasie swej podróży 
zeszłorocznej do Montreux, był w Frie- 
drichsruhe u Bismarka, później zaś w 

i Wiedniu i odtąd dzienniki półurzędowe 
j rozpisują się o pokojowych chęciach Mo­
skwy i o zbliżeniu się jej do Niemiec i 

! Austryi.



Sądząc z tonu gazet moskiewskich, 
abliżonie się to rzeczywiście nastąpiło, 
lecz więcej do Niemiec, niż do Austryi, 
a przynajmniej do tej ostatniej z pewną 
iez( rwą, z której to tylko wnioskować 
można, że Moskwa ma nadzieję przez 
swoje przystąpienie do przymierza zuży­
tkować swoje stanowiska na niekorzyść 
Austryi.

Są to przecież tylko domysły, tym­
czasem coraz więcej przybywa faktów, 
które wykazują, że Moskwie udał się ma­
newr i jeżeli już nie weszła, to w kró­
tkim czasie wejdzie do przymierza nie­
mi • cko-austryjackiego.

Przeniesienie Orłowa z Paryża do 
Berlina jest wskazówką pod tym wzglę­
dem bardzo cenną.

Orłów miał polecenie takiego zacho- 
W; nia się w Paryżu, ażeby przez zwią­
zki ze wszystkiemi stronnictwami fran- 
cu/.kiemi utrzymać możność przyszłego 
aliansu pomiędzy Moskwą a Francyją, 
b( z skompromitowania cara przez for­
malne zbliżenie się do republiki podej- 
rzywanej o demagogiczny i rewolucyjny 
charakter. Jeżeli więc usuwają Orłowa 
z Paryża, który doskonale spełniał swoję 
dość trudną misyją, znak to, że w Pe­
lc rsburgu nie dbają już o Francyją i za- 
n.ierzają oddać się zupełnie pod dyrekcyją 
Bismarka.

Przystąpienie Moskwy do przymierza 
v zmacnia* prąd reakcyjny w Europie, 
który doprowadzić w końcu może do 
izuceuia się skoalizowanych monarchów 
na republikańską Francyją, tolerującą u 
Ftebie socyjalizm dość groźny dla wszy- 
Bikich.

Socyjalizm, jakobinizm, rozumie się,

że bil ten wnieś.ono i boleliby byli, że­
by wcale nie był przyszedł pod obrady.

Najnowsze wiadomości.

EUROPA.
• Ziemie dolskie.

Do W i 1 n a przybył gubernator piotr­
kowski Kochanów i idzie w ślady Hurki. 
Ten sam, który w Piotrkowie pozmieniał 
polskie nazwy ulic na moskiewskie, po­
dobnie jak Bismark pod Prusakiem. On 
to twierdził, że Piotrków, jako najbliższy 
granicy austryjackiej, najwięcej potrze­
buje rusyfikacyi. Kubek w kubek myśl 
Bismarka. Ten niemczyć, ów chce mo- 
skwiczyć, a Austryja powinna odczuć co 
ją czeka, skoro Bismark z Orłowem ser­
decznie się znów pobratali. Jedna strona 
toj spółki tchnie nienawiścią przeciw Fran- 
cyi, a druga przeciw Austryi, która paść 
może ofiarą -prędzej, niż się tego spo­
dziewa, jeżeli się nie pozna dość wcze- ■
śnie na sidłach, jakie 
wionę.

W przemowie do 
powiedział Kochanów

na nię są zasta­

obywateli Wilna 
wyraźnie, że pój-

dzie tylko ręka w rękę z Moskalami, 
którzy powinni być dumni ze swej naro­
dowości; że nie zniesie ludzi z innemi 
dążnościami, choćby ci i w złotych ka­
retach jeździli, a jeżeliby tych karet z 
drogi zepchnąć nie zdołali, to własnem 
życiem rusyfikacyją opłacić powinni. Pod 
tą złotą karetą rozumiani są Polacy, któ­
rzy na Litwie i Białej Rusi trzymają się 
silnie na swych dziedzinach i pomimo

... niesłychanego ucisku rusyfikacyjnego nie |
będzie tjlko pozorem, dążeniem bowiem 1 pozbywają swej spuścizny po ojcach. Za-1 
gfównem koalicyi monarchów jest zaga- i chcianki to nie pierwsze i nie ostatnie, 
sienie w Europie światła wolności, pod- woino siaó strachy na lachy> ale teź wol. 
sycanego przez republikańską Francyją i n0 będzie za to z wiatiu burzą sprzą- 
utwierdzenie porządku rzeczy, opartego tać. Chłop strzela, a Pan Bóg kule nosi, 
na absolutyzmie, a sprzyjającego ogólnej które obracają się częstokroć na strzela- 
jeakcyi. (jącego.

Czy przymierze zwane pokojowem,1 " - -
zamienione na sojusz reakcyjny, zdoła' 8ję datuj0 na Litwie. Od stu lat tam na- 
wykonać swoje plany? — trudnem o tem 1kazan0 p0 urzędach, by tylko po rosyj- 
dzisiaj sądzić. lo tylko pewna, że nie- gku rozmawiać, a jednakowoż urzędnicy 
bezpieczeństwo grozi wielkie Francyi i! wszędzie po polsku rozmawiać muszą, 
wszystkim w ogóle ludom miłującym 0 ozem się niedawno nasłany urzędnik 
wolność, a więc i naszemu narodowi poi-' na poczcie przekonał i zrobił o tem do- 
Fkiemu. n08> z czeg0 wynikają te nowe zamachy

Gdyby nie socyjalizm, stałoby się 1 na Polaków, ale rozbiją się one, jak bań- 
możliwem sprzymierzenie ludów dla o- ka mydlana, bo wszelki nadnaturalny na- 
brony wolności pod kierunkiem łrancyi. ’ cjgk wywołuje tym silniejszy odpór. 
Jest ono koniecznem i w interesie cywi-

Żądza tej rusyfikacyi nie cd dzisiaj

W W a rs z a w i c zwołał Hurko wszy- 
lizacyi znajduje swe uzasadnienie. Skraj-1 8tkieh pol8kich urzędników i powiedział 
ne atoli stronnictwa, jak zawsze tak i te- inij ^e car życzy sobie, żeby Polska co 
raz nie dopuszczą połączenia się narodów j najprędzej się zmoskwiczyła i dla tego 
w imię wolności. Rozrywają bowiem siłę udzielił im informacyi do założenia ro-1 
obozu demokratyczno-postępowego w Eu-1 gyjyko-literackiego towarzystwa i rosyj-! 
ropie i przez to samo już działają na ko- sko-narodowego teatru w Warszawie. Je- 
izyśc reakcyi. I nerał Paniuttin ma być prezydentem te-;

Ruch prawdziwej wolności zdradzo-1 go towarzystwa, na co pobierać będzie i 
i 50 tysięcy rubli rocznej subwencyi. Tony przez utylitarny liberalizm, a wykrzy­

wiony przez skrajne stronnictwa socyja- 
listyczne, wystawiony jest więc, powta­
rzamy to jeszcze raz, na rzeczywiste nie­
bezpieczeństwo , które oddalonem być 
może tylko przez nieprzewidziane wypa­
dki i poróżnienie się sprzymierzonych 
przez Bismarka mocarstw.

(„Kur. Pol. Par.“)

niesłychana rzecz w dziejach, ażeby tak 
po barbarzyńsku naród traktować. Wi-
doczna, iż Rosyja chce wywołać krwawe 
sceny, lecz rozwaga i cierpliwość nasza 
tego nie dopuszczą.

— Do Warszawy nadeszły wieści, 
że Polska ma być podzieloną na 10 gu- 
bernii cywilnych.

i częla już policyja dokuczać obywatelom, być nie chcą, widząc przed sobą śmierć a truj^ j 
________’__ l • . . I . . .w skutek czego zawiązało się towarzystwo . oczywistą.

z obywali przeciw policyi, ażeby ją śle-j W takim zamęcie to ani dzierżawny
dzić w jej wybrykach postępowych i sowiet, ani ponowna przyjaźń z Bismar-

i przed władzę zapozywać. Towarzystwo 
to chce tak długo śledzić policyjantów, 
jak długo tnvać będzie wyjątkowy stan 
przeciwko socyjaliston. Do towarzystwa 
tego należą nie tylko sami demokraci, 
ale i inni wolnomyślni obywatele. Do­
wód to coraz większej szczęśliwości w sto­
licy cesarstwa niemieckiego, która gdy 
się powiększy w swych skutkach i za­
pozna z dynamitem, to wszelkie sojusze 
głów koronowanych na nic się nie przy-
dadzą.

W Lipsku znalazła policyja w 
wnym domu bombę dynamitową, lecz 
może dojść, zkąd się tam wzięta.

1 kiem nie uratuje szklanego kolosu na 
glinianych nogach, który brnie w coraz 
większą zgniliznę rozkładu i rozpaść się 
musi, a z nim’i wszyscy inni, którzy 
prawa ludzkie i Bozkie bezczelnie nogami 
depcą.

Wielka Brytania.
L o n d y n. Królowa angieska Wikto- 

ryja jest w wielkiej żałobie. Umarł jej 
najmłodszy syn, książę Albanii Leopold, ।

i7 i rannych jest daleko więcej, 
niż ich było przy napadzie na więzienie. 
Major miasta wezwał wszystkich dobrze 
myślących .obywateli do służby policyj­
nej i do pomocy przeciw burzycielom, 
a niewiastom i dzieciom zakazał opuszczać 
domy.

Fraiicyja

pe­
nie

Pary ż. W izbie deputowanych przed­
łożył Barodet wniosek za rewizyją Kon- 
stytucyi, na co odpowiedział prezydent 
Ferry, że plan tej rewizyi przedłożonym 
zostanie w Maju.

— W finansach spodziewają się nie­
doboru, dla tego nie chcąc nakładać na

W Ameryce
kampania wyborcza toczy się swojem ko-
łem. Obydwie partyje przyrzekają zmia­
ny na lepsze, zniżenie niektórych poda­
tków i zupełną zmianę całej taryfy, ażeby 
tylko pozyskać więcej głosów dla siebie.
Obecnie obrabiają wniosek tej zmiany,'

Niemcy.
Berlin. Reichstag niemiecki rozje­

chał się już na Święta.
— Wniosek udzielenia 19 milionów 

marek na lodzić torpedowe przeszedł w 
drugiem czytaniu.

— Rozporządzenie wypłaty zaległych

postawiony przez Morrisona
na kaukusie w Waszyngtonie dosyć się
nad nim nasprzeczali i nie uznali go w 
zupełności. Z tego wnoszą niektórzy, że 
to partyi demokratycznej szkodzić będzie 
bardzo przy wyborach prezydenta. Z wnio­
sku tego przyjęto większością głosów tyl­
ko punkt odnoszący się do rewizyi ta­
ryfy i przydano dodatek Ilopkina, że 
wolno każdemu głosować co do tego bilu, I

c tej zmiany,' pensyi księżom w dyjecezyi kolońskiej 
. Demokraci' weszło w życie już od Igo Stycznia 
ie dosyć się r. b.

— Przyszłe wybory w Niemczech
rozstrzygną, czy prawo przeciw socyjali- 
stom się utrzyma i czy zostanie przedłu- 
żonem, lub czy też socyjalizm znajdzie 
większe uznanie. Rząd ma nadzieję, że 
mieszkańcy przejmią się duchem zacho­
wawczym, to jest aby pozostało za Boga
syna, jak bywało za Boga ojca, podobnie

jak mu się podoba, przez co kwestyją tę 1 jak to okazało się w roku 1878 po za­
uważać można za upadłą, albowiem to’ machu na cesarza. No, ale teraz na nie-
co Carlisle przedstawiał, żeby zmniejszyć I g0 uikt nie godzi, lecz przeciwnie cesarz 
przynajmniej podatki wewnętrzne, znieść z Bismarkiem i całym swoim rządem 
takowe od tytoniu i cygar, od wysko-1 godzą na ukrócenie wolności ludów i re­
ków owocowych, jest do całego bilu Mor-*ligii katolickiej, mianowicie w ziemiach 
risona prawie nic nie znaczącem. Głębiej polskich.
myślą sięgający demokraci żałują teraz, _ W Berlinie zanadto dowolnie za-1

MZarcjan. Kordysz-
' POWIEŚĆ

przez
Jana Zachnrjasiewicza.

% XIV.
*— Juz się skończyło kochany Nanio — rzekła 

wesoło uśmiechnięta — piąty akt twojej awanturki 
studenckiej już odegrany. Sprawiłeś nam kłopotu 
i przestrachu nie mało tym opojem, który już 
gdzieś w areszcie siedzi. Widzisz, co by to było, 
gdyby to był twój teść... Ale dajmy już teraz 
pokój temu. Komedja skończona.. . Ale cóż to za 
oryginał się zrobił z tego Szota! Nie poznał mnie 
wcale!

— Oryginał, to prawda! — odparła ciocia, którą 
uź spazmy opuściły — chodzi od lat czterdziestu 
c «roku na górę.. .

— Nanio mówił że logo września!
Matka Ignacego zamyśliła się chwilkę. Potem 

nachyliła się do ucha cioci Teresy i zaczęła coś jej 
szeptać. Ciocia najprzód nasroźyła brwi, potem 
uśmiechnęła się, a w kilka minut potem dostała 
od śmiechu tak okropnych spazmów, że aż Ignacy 
z zadumy swojej zbudził się. Kobiety śmiały się 
ustawicznie i szeptając sobie coś do ucha, chicho­
tały i wpadały w spazmy śmiejące...

Śród śmiechu i wesołości kobiet, i Ignacy 
przyszedł jakoś więcej do siebie.

Na drugi dzień bardzo smutno było w izbie 
Kordy sza. Paulina siedziała pod oknem blada jak 
śmierć. Oczy miała opuchnięte z płaczu a złote 
włosy w nieładzie spadały na jej białe ramiona. 
Patrzała przed siebie okiem obłąkanej, a prawą 
rękę trzymała na sercu, jakby tam czuła ból srogi.

Kordysz stał na środku izby i ręce na piersi 
skrzyżował. Twarz miał mocno zarumienioną, w 
oczach gorzał jakiś ogień niemiły.

— Hej, hej! Mocny Boże! — wołał głosem

Przyjęcie Ks. Arcybisku­
pa Heiss w Milwaukee 
z powrotem z Rzymu.

Dzień 27 Marca pozostanie pamięt­
nym dniem dla katolików miasta naszego 
na dłuższe czasy. Już rychło z rana wi­
dzieć można było tłumy ludu na wielkim 
mieście w okolicy dworca kolei North­
western, z kąd nadzwyczajny pociąg z 
delegatami i innymi chętnymi pasażerami 
ruszył o pól do 8mej z rana do Chicago, 
na przyjęcie dostojnego gościa. Dzień 
był bardzo pogodny, prawie zupełnie 
wiosenny, to też wabił publiczność do 
odprowadzania delegatów i swych powi- 
nowatych na dworzec, dokąd przy odgło­
sie muzyki zdążali także unifoimowani 
Rycerze Śgó Grzegorza na pociąg. Po­
ciąg obliczano tylko na 200 osób ale pięć 
wozów zostało literalnie przepełnionych 
gośćmi, i z tymi co już o 3ej rano wyje­
chali naprzód i późniejszymi pociągami do 
Chicago wynosi liczba przeszło 400 osób, 
którzy z Milwaukee naprzeciw temu wy 
sokiemu dygnitarzowi kościoła wyjechali.

Do Chicago przybył już X. Arcybis­
kup tego samego dnia z rana po 7ej godzi­
nie i zagościł u księży Franciszkanów 
przy kościele śgo Piotra, oddawszy z po­
łudnia wizytę ks. biskupowi Chicagows­
kiemu. Za przybyciem do Chicago przyj­
mował go już na dworcu jeneralny wika- 
ryusz ks. Baatz, rektor seminarym śgo 
Franciszka, ks. Zeininger i ks Abbelen z 
Milwaukee.

Pod umówiony czas po 5tej z połud­
nia kiedy X. Arcybiskup przybył na dwo­
rzec w Chicago, by puścić się w dalszą 
podróż do Milwaukee, oczekiwała go już 
delegacya Mdwaucka, z której przemó­
wił powitalnie pan Wm- Casper, Rycerze 
Śgo Grzegorzą salutowali przed nim broń 
a cała publiczność Milwaucka witała go 
serdecznemi okrzykami radości.

W dalszej podróży przystawał po-

,) brat. poni. Hiberuiaii
,, Młodzieży Sodalianie
,, Mężów , , , ,
,, św. Antoniego Liebesbund
„ Serca Jezusowego

V Dywizja
Tow. Sw. Jana Nepomuc. (czesi
„ „ Wacława

Rycerze Sgo Grzegorza
Kawalerya Puławskiego.

Przez ten szpaler towarzystw i nie­
zliczonej po obydwu stronach publicznoś­
ci przemykał się otwaity powoź z księ­
ciem kościoła, który na wszystkie strony 
dziękczynnie się kłaniał. Po za nim szły 
inne powozy z duchowieństwem i cywil­
nymi gośćmi do katedry, gdzie się- odbyło 
krótkie dziękczynne nabożeństwo. Przy 
wnijściu do katedry przywitało swego pa­
sterza przewodnika 25 księży; Laluiniere, 
Demaster, Weinmann, Vogt, Holchauer, 
Gulski, Gurski Rodowicz, Beaudraux, E= 
arly, Gonzer, Thili, Mc Gili, Fairbanks 
Suchy, z Milwaukee; — ks. Bowe z Ed- 
gerton, Gerhard z Potosi, Fitzgibbons z 
Whitewater, Taugher z Delavan, Darnin 
z Cedarburg, Wyman z Byron; Luby z 
Minerał Point i Cleary z Kenoschy. Wszy­
scy ci duchowni powiedli Ks. Arcypaste- 
rza przy odgłosie organ do stopni wielkie­
go ołtarza, gdzie sam nabożeństwo rozpo­
czął.

Z katedry odprowadziła go znów ca= 
ła publiczność aż do pomieszkania, gdzie 
go witano mowami w niemieckim i angiel­
skim języku oraz śpiewem towarzystw 
chóralnych. Uroczystość tu przeciągła się 
przeszło 2 godziny, a towarzystwa już po 
lOej wracały w swoje parafio.

Pprócz powyżej wymienionych towa­
rzystw polskich wystąpiły też i Ułany 
polskie pod dowódzcą ob A Cyzmer, któ­
re wliczone już są do kawalery i przy’ koń­
cu 5tej dywizyi. Wystąpienie naszych u- 
łanów przyczyniło się dość dobrze do tej 
ostentacyi, tylko że w końcu podobno je* 
nen ułan koniowi uciekł I ! ??

Wybory w Milwaukee.
Kiedy to piszemy waży się szala gło­

sów na urzędników miejskich.
Z partyi demokratycznej odebrali no= 

minacyą na majora:
Samuel M. Dixon, adwokat,
na kontrolera Ferdinaud KuehH, 
na kasy era Will. MayWUrin.
Na pomniejszych urzędników oddziel­

nych Ward (obwodów miejskich podaje^ 
my tylko te Wardy gdzie i Polacy prze­
ważają i kandydatów liczą,) a teini są:

W Wardzic llej na rajcę miasta (al- 
dermana) Henry Haso, na supervisora Jó­
zef Koceja; na konstablera (pomocnika są- 
dowo-policyjnego) Fr, Gramsa.

W Wardzic 12ej nie masz kandydata 
Polaka, wyjąwszy ten sam Gramsa na 
konstabla, którzy prawdopodobnie przej­
dą.

urodzony w roku 1853cim, ożeniony z 
księżniczką Heleną Waldeck, ojciec je­
dnej córeczki. Owdowiała cesarzowa Eu­
genia po Napoleonie IHcim złożyła jej 
osobiście swoje wspótubolewanie, przy- 
czem się serdecznie ucałowały i popła­
kały. Na wieść tę odłożył dwór berliń­
ski swoje fety.

— Rząd angielski wysłał okrętem 
„Grecian Monarch“, który 22go Marca 
wypłynął z Glasgow, 270 osób do Ame­
ryki z zakładu robotniczego w Swineford 
w powiecie Majo. Powiat ten dostarcza

ludzi większych podatków, zamierzają1 najwięcej więźniów; jeżeli to. są zbro- 
og-aniczyć wydatki na rozmaite publi-1 dniarze, powinna się Ameryka dobrze
ludzi większych podatków.

czne urzęda.

zamierzają

— W sprawie z Howasami na Mada­
gaskarze nie ma jeszcze ugody, ale zdą­
żają do niej łagodnemi środkami i po­
stanowili na koszta tego udzielić odpo­
wiednią sumę pieniędzy.

nad nimi zastanowić i Anglii jej ziółka 
napowrót odesłać, niech je sobie sama
pielęgnuje.

— W powiecie Majo sądzono sześciu 
przestępców z party i burzycieli i skazano 
z nich trzech na 10 lat, a trzech na 5

Kto zaś z grubszego zwierza przejo- 
dzio zwycięzko, a kto przeleci daremnie 
jak woda przez sito, będziemy w stanic 
donieść dopiero w następnym numerze.

Z partyi republikańskiej kandydatem 
na majora jest Emil Wallber, także adwo­
kat, niemiee, który był dawniej dcmokr: 
tem a później stał się republikaninem.

a-

Włochy.
Rzym. Na konsystorzu odbytym 

27go b. m. ogłosił Papież przeniesienie 
biskupa Read z Leando do Filadelfii, a 
biskupa Moran z Ossary w Irlandyi do 
Sidnej w Australii. Ksiądz Carbery zo­
stał mianowany biskupem w Hamilton 
Ont., a ks. Moore biskupem w Ballarat 
w Australii. Ksiądz T. X. Lorey został 
biskupem w Nowym Orleanie, a D. Mar- 
ney w Corpus Chriśti w Texas biskupem 
w Mobile.

— Pogłoska, jakoby Papież zamy­
ślał Rzym opuścić, była rzeczywiście ka­
czką gazeciarską. W Watykanie nic o 
tom nie wiedzą.

Bosyja.
W Petersburgu postanowiono o- 

statecznie utworzyć najwyższą radę na 
stłumienie ruchu rewolucyjnego (dzierża­
wnego sowietu) pod naczelnictwem Orze- 
wskiego, szefa żandarmeryi, Czerwina, 
naczelnika carskiej obrony, Plewego, sze­
fa policyi, Tołstoja, ministra spraw we- 
wnętrznych, Nabokowa, ministra sprawie­
dliwości, Delianowa, ministra oświaty, 
Pobiedonoscewa od świętego synodu. 
Którego z nich nihiliści najprzód sobie 
upatrzą, to rzecz nie nasza, dosyć że 
kiedy car upoważnił Kowalewskiego do 
uregulowania śledztwa komisyi i zarzą­
dzenia śledztwa, i gdy ten wziął się ener­
gicznie do tej pracy, w parę godzin już 
nie żył. Sudejkin, kiedy mniemał, że 
ma klucz w ręku do tajników nihilisty- 
cznych, kiedy sobie Jabłońskiego, czyli 
raczej Degajewa za agenta pozyskał, zo-
stał przez tegoż zamordowany i zbro­
dniarz w obce tak czujnych szpiegów u- 
szedł szczęśliwie wraz ze swoją party ją 
za granicę. Wiedzą już Moskale na pe­
wne, że ów Degajew ze swą pomocniczką, 
żydówką Brodzką z Kijowa, jest w Szwaj- 
caryi, Ersow zaś z innemi w Anglii. A 
jak ucieczkę wykonali, wstydzić się . po­
winny wszystkie szgiegowskie i policyjne 
władze moskiewskie. Po zabiciu Sudej­
kina zjawia się naraz w Warszawie De­
gajew, czyli Jabłoński u oberpolicmajstra 
warszawskiego z legalnym paszportem, 
udaje że goni za mordercą Sudejkina i 
otrzymuje od tegoż wszelkie pisma wol­
nego przejazdu nawet za granicą wszy- 
stkiemi kolejami i komorami. Zabawi­
wszy jeszcze trzy dni w Warszawie, za­
łożył tam tajną drukarnią, wyprawił 
spólników i sam z Brodzką uszedł za 
granicę.

Co gorsza, z zabójstwem Sudejkina 
znikły wszelkie jego sekretne zapiski o 
hihilistach, tak pisane jak i cyfrowane, 
oraz spis służalców moskiewskich, a po­
licyja moskiewska stanęła bez najmniej­
szego klucza na lodzie i dzisiaj nie wie 
od czego zacząć, bo policyjantami ludzie i

-płaczliwym — Kordysz w kałauzie!... Poczciwy 
Szot musiał aż chodzić po prezesach!. ..

Potem zwiesił głowę i zanucił:
Już po bitwie, grzebią trupy, 
/jołnierz wraca do chałupy, 
Wraca na dwóch kulach wsparty, 
Na nim tylko — płaszcz podarty?. ..

W tej chwili otworzyły się drzwi a do izby 
wszedł Stefanek. Gorączkowy rumieniec był na 
jego twarzy. Oczy błyszczały mu dziwnie.

Pozdrowiwszy Kordysza zbliżył się do Pau- 
liny i ukląkł przed nią. Paulina machinalnie po­
łożyła mu rękę na głowę, bo zdawało jej się, że 
to Ignacy. Ale wnet spostrzegła i krzyknęła.

— Niech mnie panna Paulina pobłogosławi — 
wyjąknął Stefanek a Paulina poczuła na swojej 
ręce łzy gorące.

— ^zy Pan Stefan gdzie odchodzi? — zapytała 
zimno.

— Idę.. . idę daleko może! — odparł Stefanek 
a łzy tłumiły jego słowa.

— Czy na długo? — tym samym głosem bez 
dźwięku zapytała dziewczyna.

— Może.. . może na zawsze!
Paulina milczała na chwilę, jakby tego nie 

rozumiała. Potem ocknęła się jakby ze snu, wyjęła 
z włosów błękitny kwiatek i rzekła:

— Weź ten kwiatek z sobą panie Stefanie. On 
mnie piecze w głowę. Wczoraj rano zerwałam go, 
gdy byłam jeszcze szczęśliwą!. .

Stefanek ucałował kwiatek i rękę, która mu 
go podała, z nadzwyczajnym zapałem, a zer­
wawszy się z ziemi stanął przed Kordyszem, Kor­
dysz spojrzał na niego, a widząc kwiatek w jego 
ręku, zwiesił głowę i zanucił:

Wczoraj kwiaty i rozkosze —
Dziś złożyli go na nosze — 
A w około głucha cisza — 
Żołnierz grzebie towarzysza!

Przy końcu piosenki dał Stefanek znak Kor-

lat

o

więzienia.

AMERYKA.
Milwaukee. W zeszłą Niedzielę 

godzinie 7ej wieczorem powstał pożar
w budynku przy Grove i Mitchell ulicy 
z powodu zepsutej rury u pieca; ogień 
jednakże w krótkim czasie ugaszono. -- 
Szkodę ztąd powstałą obliczają w budyn­
ku na 200, a w rzeczach tylko na 150 
dolarów.

Do Chicago przybył pierwszy po­
ciąg kolejowy wprost z Meksyku w prze­
szły Czwartek. Chicagowianie ugościli 
meksykańskich bardzo serdecznie i po 
przyjacielsku.

— Franciszek Kawęczyński zastrzelił 
tutaj swego szwagra Wincentego Robe- 
skiego, który dopiero parę dni przedtem 
do Chicago przybył. Mordercę schwyta­
no w lesie i uwięziono, zasłużona kara 
pewnie go nie minie.

Waszyngton. W senacie zdał 
Palmer sprawozdanie większości komisyi 
za prawem głosowania kobiet, a Cockrell 
zakłada znów protest od mniejszości ko­
misyi.

Pod F i 1 a d e 1 f i ą w Gibbstown w 
prochowni Duponta zaszła wielka eks- 
plozyja, przyczem sam Dupont, jego na­
czelny pracownik i 4 inne osoby ulegli 
jedni śmierci natychmiastowej, a drudzy 
kalectwu.

W C i n c i n u a t i chciało pospólstwo 
skazanego tylko im parę lat więzienia mor­
dercę Bernera wydobyć z więzienia i po-
wiesić, z czego przyszło do wielkiej bój­
ki. Dnia 29go Marca o godzinie litej 
w nocy wyłamano drzwi, wdarto się 
przez kuchnią na kurytarz, lecz od żela­
znych kratowych drzwi odparła napastni­
ków policyja. Ci wrócili przez bióro do 
celi więziennych, lecz tu przyjęła ich 
milicyja ogniem karabinowym. Strzela­
nina naokoło więzienia trwała do godzi­
ny 2gicj w nocy. Podłożonego ognia w 
piwnicy nie pozwalał motłoch gasić, prze­
rzynając węże u sikawek. Z handlu bro­
ni Kittbridge & Co. zabrano broni za
5000 dolarów- Policyja i wojsko otacza 
więzienie. Z napastników aresztowano 17 
białych i dwóch czarnych, jako głównych 
sprawców i dowódzców zaburzenia. W tej 
zaciętej a niesłusznej bójce o jednego
mordercę padło trupom 50 osób, 
nych jest około 130 i to niektórzy 
teinie.

Lecz nie koniec na tem.
Rozbestwiona tłuszcza spalda

a ran- 
śmier-

uastę - 
pnej nocy gmach sądowy i dopuszczała
się rabunku w dwóch składach broni. 
Krew lała się po ulicach na wszystkie 
strony, jak za czasów komuny w Paryżu. 
Z Cleweland i Columbus O. musiała ar- 
tyleryja i wojsko dążyć do Cincinnati na 
pomoc. Do tej chwili, w której to pi- 
szemy, jeszcze porządek nie przywrócony

nie

Sprawy Kościelne.
Arcydyecezya Milwaucka liczy obec= 
199 księży, i wprawdzie 165 świec-

I kich a 34 zakonników, 261 kościoły, 18 ka­
plic, 25 stacyj misyjnych, i 1 seminarium 
duchowne, nadto 12 religijnych stowa­
rzyszeń, 4 wyższe szkoły dla chłopców, 1 
seminarium nauczj cielskie, 5 szkół dla 
dziewcząt, 111 szkół parafialnych z 15,293
dziećmi, 5 domów sierot, 1 przytułek 
znajdków, 1 dla starców, 2 przytułki 
opuszczonych i zaniedbanych dzieci 
szpytale. Wszystko to wystaicza 
210,000 dusz katolickich.

dla 
dla 
i 3 
dla

Dyecezya La Crosse liczy 71 księży, 
116 Kościołów, 5 kaplic, 40 stacyi misyj­
nych; 21 młodzieńców kształci się do sta­
nu duchownego; klasztorów jest w tej dy- 
ecezyi 2, wyższych szkół dla chłopców je­
dna, i dla dziewcząt jedna, szkół parafial­
nych jest 100 z 4700 dziećmi i dwie dla 
sierot wraz z przytuliskiem tychże. Dye­
cezya ta liczy 54,500 dusz, a pomiędzy ty­
mi jest 1500Indyan.

Sargent, poseł amerykański z Berli­
na do Petersburga przesadzony. Mówio­
no powszechnie, że nasz poseł amerykań­
ski w Berlinie, Sargent, nie umiał bić 
czołem poddańczym przed cesarzem i Bis 
markiem, i że dla tego był nielubianym 
przez tych despotów. Mniejsza też o to, 
gdyż poseł każdy nie powinien służyć ani 
monarsze ani też prezydentowi jakiego 
narodu, ale narodowi, z którego łona wy­
słany, by pośredniczyć w interesach naro*
dowych z tern narodem do którego wysła­
ny. Sprawa rezolucyi naszego kongresu o 

’ Laskera zmnożyła tern więcej nienawiść 
। ku Sargontowi, któremu obok udanych 
’ grzeczności okazywano nienawiść tak na

dworze cesarza jako i Bismarka. Z oko­
liczności tej wywodziły gazety swoje do­
mysły, że rząd niemiecki chce go się po­
zbyć, to znów żo rząd amerykański go od­
woła, i wreszcie, że sam Sargent tego za­
rządu. Inne znów nie widziały wcale żad­
nej z tych potrzeb aż nareszcie rząd ame­
rykański sprawdził podług jednych zupeł­
nie nic w miejscu ów domysł, bo oto prze­
sadza Sargonta z Berlina do Petersburga, 
mu opinia publiczna biorzc za złe, że za 
wcześnie to ucźynił, a tem samem okazał 
niepotrzebną uległość Bismarkowi. Z in­
nej znów strony dowiadujemy się że po 
przesadzeniu Sargenta do Petersburga zo­
stanie miejsce poselstwa amerykańskiego 
w Berlinie na czas niejaki a może i na bar­
dzo długi opróżnione, a że rząd amery­
kański wynurzał szczere podzięki Sargen- 
towi za jego działalność w Berlinie, więc 
tem opróżnieniem poselstwa karci Amery­
ka Niemcy za ich despotyczną wybujałą 
szorstkość, ratuje godność narodu amery­
kańskiego i dowodzi, że rząd republikań­
ski posiada lepszy zmysł polityczny ani­
żeli czyn ownicy rządów despot) cznych i 
ich koronowani

ciąg w Kenosha, w Racme i w St. Fran­
cis, dokąd okoliczni katolicy na powita­
nie z powrotem księcia kościoła od Ojca 
Śgo z Rzymu się zgromadzili i radosnemi 
okrzyki witali, a którym tenże w krót­
kich wyrazach z peronu swego wozu dzię­
kował i błogosławił.

W St. Francis wystąpiło Oprócz 
parafian całe seminaryum duchowne z 
lampionami i śpiewem, iluminowano gma­
chy seminaryjne i dawano strzały z arma­
ty, a w okolicach rozniecono w polu licz­
ne ognie na dowód radomjch powitań.

Krótko po 8ej godzinie stanął Naj- 
przowielebniejszy gość stopą w Milwau­
kee. Tu oczekiwały nań około 40 tysię­
cy łudzi wszelkich wyznań, płci i narodo­
wości. Towarzystwa kościelne z muzyka­
mi na czele, podzielone na 5 dywizyi o- 
prócz czoła z rycerzy, tworzyły opatrzo­
ne płonącemi pochodniami ognisty szpa­
ler od dworca aż do katedry.

Po krótkiej powitalnej mowie na 
dworcu zajął X. Arcybiskup miejsce w 
sześciokonn^m siwkami uprzężonym po= 
wozie, a obok niego Ks. Biskup Flash z 
La Crosse Wis., towarzysz całej podróży 
ijenoralny wikaryaszX. Batz.

Na czele ustawionych towarzystw
azli:

Rycerze Śgo Marcina Polacy
,, ., Patryka

,, Wita
,. ,, Wacława

Stare rycerstwo Hibernianie.
1. Dy wizy a

Towarzystwo Sgo Wojciecha Polacy 
,, „ Piusa
» „ Piotra
,, Młodzieńców Sodalianie 
„ Mężowie Sodalianie 
,, Miłosierdzia śgo Jana

II. Dywizya
Tow. Sgo. Józefa (POLACY 

,, „ Michała „
,, ,, Franciszka ,,
,, Najsł. Serca Jezusowego ,, 
„ „ Stanisława ,,
,, ,, J ana

III. Dywizya
Tow. Sgo Alojzego
„ „ Jerzego
„ „ Bonifacego
„ ,, Joachima
,, ,, Józefa
„ „ Michała
„ ,, Bonawentury

IV Dy wizya
Tow. Sw. Antoniego 

,, „ Jana

w

Korespondencyje.
Paryż dnia 12 Lutego 1884 r. 

Dokończenie.
Mocno mnie to cieszyć będzie, jeśli 

następnym liście znajdę sp sobność u-
dzielenia wam weselszych wiadomości o 
życiu społecznem naszych braci, — dzishj 
jednak, jako waszemu sprawozdawcy, vy- 
pada mi z obowiązku kilka słów powie­
dzieć o odczycie wyżej wspomnianym. O- 
tóż w dniu 6 Stycznia w sali „De la Re- 
doute“ przy ulicy Jean Jacąues Rousseau, 
pan Juljan Ochorowicz popełnił odezjt. 
Wyrażenie to moje aż nadto usprawiedli­
wił sam prelegent. Przyrzekł zapeżnać 
nas z pozytywizmem i mówił przez trzy 
godziny po których słuchacze rozeszli się 
nie wiedząc, co to za zwierzę ten p- zyty- 
wizm. Za to dowiedzieliśmy się, że alfą i 
omegą wszystkich filozofów przeszłych, 
teraźniejszych i przyszłych pokoleń, był, 
jest i pozostanie bożek Budduh, którego 
mądrość ograniczyła się na wypowiedze­
niu zdania, że żaden zc śmiertelników nie 
potrafi nigdy dociec różnicy pomiędzy by­
tem i niebytem. Na tem to mądrem zda­
niu się opierając, prelegent starał się 
zbić wszystkie wywody znanych filozo­
fów, nie przeciwstawiając im własnego w 
tym przedmiocie zdania i maskując się je­
dynie zdaniem Jędrzeja Śniadeckiego, że 
lepszą jest rozsądna niewiadomość od fał­
szywej nauki. HegeJ, jeden z najsławniej­
szych filozofów swego czasu, ośmielił się 
wypowiedzieć zdanie, że „jeżeli byt jest 
wszystkiem, to jest wszystkiem a wszyst- 
kiem, to nic w obec tego nie może ist- 
nieć.“ Przytoczywszy to zdanie bez żad-
nych komentarzy, prelegent raczył zau­
ważyć, że w zdaniu tem nie możemy nic 
innego dostrzedz prócz braku sensu. Mu- 
sielibyśmy zatem z tego wnioskować, że 
według prelegenta nic może istnieć. 
My tego jednak wnioskować nie chcemy 
i nie możemy, jak nie możemy z^ drugiej 
strony zgodzić się na podobne wystawie­
nie na śmieszność pojedynczego zdania, 
wyrwanego z kilkutomowego dzieł?, bę­
dącego wynikiem może całożyciowej pra­
cy autora. Nie poruszyłbym z pewnością 
tej kwesty i, gdyby7 nie okoliczność, że 
prelegent w ten sam sposób traktował i 
innych znanych filozofów, którzy na polu 
nauki znakomite społeczeństwu wyświad­
czyli usługi. Dostało się zatem i August 

-----dyszowi, aby wyszedł do sieni. Paulina nie zwa- 
źała na to wcale.

Po chwili wrócił Kordysz jeszcze mocniej 
zarumieniony. Spojrzał trwożliwie na córkę i 
wsunął się zcicha do drugiej izdebki. Bawił tam 
czas’ niejaki i słychać było, jakby jakieś żelazo 
czyścił: Potem wyszedł z izdebki niosąc pod pachą 
coś zawiniętego. Oczy'jego uśmiechały się radośnie. 
Paulina nic nie widziała.

Na kurytarzu czekał na niego Stefanek. W 
milczeniu szli obaj obok siebie ku bramie. Przed 
Jstarym cyrkułem, stał furgon, na który pakowano 
kufry Ignacego.

Wyszedłszy na rynek, skierowali*kroki swoje 
ku katedrze w kierunku do starego zamku. Za­
ginając za róg kamienicy, oglądnął się Stefanek 
i spojrzał w okna ’starego cyrkułu’, nad któremi 
wisiała czarna tablica. Zdawało mu się, że tam 
obaczył jasną główkę i białą rączkę ku niemu wy­
ciągniętą. . . Przysporzył kroku, a ’stary cyrkuł’ 
znikł mu z oczu.

Wreszcie zbliżyli się do zamku. Długo szli po­
między stare zwaliska i okopy. W zagłębieniu dość 
obszernem ujrzeli mężczyznę, który na nich czekał. 
Był to Ignacy.

— A umiesz dobrze strzelać? — zapytał Ste­
fanka Kordysz, wyjmując z chustki ogromne dwa 
pistolety.

— Ż Obrumpalskim strzelałem raz do bramy — 
odpowiedział Stefanek, rzucając wzrok wyzywa­
jący na Ignacego.

— Tylko prędko, bo nie mam czasu — odparł 
pogardliwie Ignacy.

— Do piekła dosyć jeszcze czasu! —• wtrącił z 
uśmiechem ironii Stefanek.

— Na dwoje babka wróżyła — dodał Ignacy 
spokojnie.

Kordysz stanął między nimi, podniósł ręce i 
rzeki:

— Hola chłopcy! A wiecie wy co to jest kula?

To nie przelewki! To nie miechy na chórze w Dą- 
browie, to nie romanse z uboga dziewczyną!

Obaj zapaśnicy poczerwienieli.
Kordysz pogłaskał wąsy i mówił dalej:

— Kula to rzecz bardzo głupia. Trzy łuty oło­
wiu i nic więcej. A jak się wpakuje w piersi albo 

. puknie o czaszkę, to już człowiek ani drygnie! Ro­
zumiecie to chłopcy?

— Prędzej, prędzej panie Kordyszu! — zawo­
łali obaj na raz. ,

Kordysz z niedowierzeniem spojrzał na obu 
i uśmiechnął się. Podał im pistolety, rozmierzył 
kroki i komenderował:

— Raz, dwa, trzy!
Dwa strzały padły na raz. Stefankowi zleciała 

czapka z głowy, Ignacy miał kawałek poły odartej.
Kordyszowi błysnęły oczy z radości. Przy­

skoczył do obu i uściskał ich.
— M o r d i e! Któżby to myślał! Stali, ani 

drgnęli!...
— Jeszczę raz! — krzyknął Stefanek i odepch­

nął rękę Ignacego.
Ignacy stanął znowu spokojnie w pozycji.
Kordysz nieposiadał się z radości. Nabił pisto­

lety i podał im znowu.
— Raz, dwa, trzy!

Tym razem kule świsnęły kolo uszu zapaśni­
ków. Kordysz rzucił się na obu i zaczął ich cało­
wać, skakał z radości i wołał:

— Dzielnie, dzielnie!... Nie myślalem; żeby 
dzisiejszy świat mógł tak zimno na kule patrzyć... 
to jeszcze nie wszystko tak źle jest mospanie! 
M o r d i e! Choć on nie żyje...

W tej chwili na wyłomie muru okazał się 
faktor Berko. Sapał jak miech, a pot lał mu się 
strumieniem z czoła.

— Aj waj! — krzyknął a porwawszy w pół 
Ignacego, uniósł go gwałtem z miejsca pojedynku.

Kordysz spokojnie na to patrzał i uśmiechał się.
— Powoli Berko, powoli — rzeki do ucieka-

---------------------T"”*****—
jącego żyda, dziś ci grzbietu nie natlukę — bo 
jestem dobrej myśli. Stali i ani drgnęli.. .

Rzekłszy to, ucałował Stefanka i obaj puścili 
się ku domowi.

W domu zastali Palinę pochyloną na sofce 
prawie nieżywą. Koło niej stał Szot i trzymał w 
ręku flaszeczkę z ożyźwiającym spirytusem.

Z blyszczącem okiem i gorączkowym rumień­
cem na twarzy przybliżył się Kordysz do Pauliny. 
Trzymał w ręku czapkę Stefanka kulą przedziu­
rawioną.

Patrz, Paulinko, patrz! — zawołał nad uchem 
nieprzytomnej Pauliny — patrz, ktoby się spo­
dziewał z miechodmucha! Ale tamten stał i ani 
drgnął. Kocham go za to, choć mi Paulinkę bała­
mucił. Ale Stefanek zuch nie lada!. .. Ani drgnęli 
przed kulą, a ja myślał że już po wszystkiemu!. ..

Paulinka na to nic nie odpowiedziała, bo 
prawdopodobnie tego niesłyszała.

Kordysz zwrócił się do eskulapa i rzeki:
— Jak to kobiety wielkich rzeczy nie rozu­

mieją! Mówię ci, stali obaj jak mur!. ..
Szot zrobił znak ręką aby milczał i pochylił 

się nad Pauliną.
— Aha, rozumiem — rzeki Kordysz — ty ki­

wasz ręką, że to rzecz nie wielka. Prawda, prawda 
jest wielka różnica. Myśmy stali przeciw kulom 
za sprawę publiczną, a oni... za dziewczynę!... 
Bądź zdrów Marcinie, muszę go dzisiaj zabić! 
Inaczej Kordysz i naboju prochu nie wart. Sły­
szałeś, co dziś ludzie mówili? Kordysz jest niczem 
dzisiaj, jest ciurą i nic więcej! Hej mocny Boże, 
jak to inaczej było pod Sommosierrą!. .. Juź czas!

Rzekłszy to poszedł do drugiej izby i drzwi 
za sobą zamknął. Wkrótce potem słychać było, 
machanie pałaszem i jakieś jęki śmiertelne.

Szot zmarszczył czoło i rzeki do Pauliny, 
która przyszła nieco do przytomności:

— Uspokój się dziecię moje, ojciec ma paro­
ksyzm.
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to^i Kfuit i Trentowskiemu. Tego o^tals 
niego prelegent nazwa! wprost, chorobli­
wym umysłom, bo pracował dla dobra o- 
gólnego, dla dobra całej ludzkości. „Już 
tego rodzaju pracy” — słowa prelegenta 

' ,,obejmującej całą luizkość, nie można 
wprawdzie odmówić pewnej szlachetnoś­
ci (sic!), lecz z drugiej strony idealna, 
wprost przeciwna pozytywizmowi jest o- 
znaką chorobliwego umysłu.” A jednak 
kto czytał Bron. Trentowskicgo „Panteon 
wiedzy ludzkiej, lub oncyklopedyę wszech 
nauk i umiejętności,” nie podzieli bynaj­
mniej zdania prelegenta i uznać musi w 
autorze umysł olbrzymi, który na polu na­
uki przyniósł zaszczyt swym rodakom, a 
korzyść ogółowi. Filozof Karol Liehelt 
objaśnia według prelegenta powstawa­
nie ciał w ten sposób, źo atom posuwa 
jąe się w jednym kierunku tworzy linję, 
linia przez posuwanie się tworzy płasz­
czyznę, a płaszczyzna posuwając się two= 
rzy bryłę i „jeśli komu” — słowa prele­
genta — to objaśnienie wystarcza, to ta- 
kow'e nauce nic wystarcza.” Karol Lic 
belt, należący do rzędu najsławniejszych 
filozofów, którego przecież i prelegent 
nazwał nieodżałowanym, wiedział aż nad/ 
to dobrze, źe linia, atom lub płaszczyzna, 
posuwając się, przedewszystkiom nic nie 
tworzą, lecz tylko miejsca zmieniają. Lie- 
belt jednak objaśnił, że przez połączenie 
się atomów w jednym kierunku tworzy 
się linja ete i objaśnia jego przez naukę, 
już dawno stwierdzone zostały. Prele-

nie może nie przyznać,] że praca zawsze j sobie odciski jego wewnętrznych ścian 
io.St Wyzyskiwana w/pz kanitał i 7.0 i i • _była i jest wyzyskiwaną przez kapitał i że

,Słuszne może być” wymaganie, aby ten­
że kapitał szedł z pomocą tym, którym 
praca całego życia, usilna i krwawa nie 
wystarcza na zapewnienie sobie bytu ja­
ko tako możliwego i że w skutek tego tej 
nauce, mającej za cel dobro ludzkości 
„nie irożna odmówić pewnej szlachet­
ności.” (Oklaski po stronie lewej.) Na­
stępnie prelegent zwracając się ku stro­
nie prawej tak dalej prawi.

„Jeśli my wszyscy w naszych mło­
dych latach mogliśmy hołdować tego ro­
dzaju pojęciom, to ręczę, źe po przejściu 
trzydziestego roku życia, każdy z nas z 
pewnością zaczął inaczej myśleć. [O cze­
muż nic zostałeś młodym, prelegencie?) 
Dzisiaj gorączka ta tylko w młodocia­
nych umysłach się pojawia. Bo w rzeczy 
samej cóż działać mogą socyaliści ? Te 
jednotki, które w obronie socyalizmu na­
rażają życie, wolność i majątek, wyrzą 
dzają krzywdę sobie samym, siebie sa­
mych gubią, a naród na nich nic nie tra­
ci.” (Cisza nawet po stronie konserwatyw­
nej.) Prelegent, który po powyższych 
słowach liczył na oklaski, ujrzał w tej 
chwili prawdopodobnie przed sobą i inne 
jeszcze widmo, w postaci kozaczej z knu- 
tą w ręku, a bawuąc chwilowo za pasz­
portem w Paryżu, krzyknął przerażony 
„Ja nie jestem socyalistą !“ Brawo pre-

wynosząc z głębi tajemnicę, jak rzeka 
nurtując górę wynosi z niej ropę śmier­
dzącą. G. Klupp użył takich brukowych 
frazesów oklepanych, jakiemi się tylko 
kryminaliści posługują.

Takie słowa, taki tylko nędzny wy­
dawca szpargału może umieścić w swych 
łamach, a tak się plącze, mota, sam we 
własne sidła wpada, pod którymi stękając 
na dno rzeczywistego kłamu źle obmyślo-

ka, włóczęgi i złodzieja limie wyssać zysk cztery latu agentem wolnym i źe kompania 
dla siebie, aby żyć sokami gnijących lu- kolei płaci mi za wskazywanie ziemi.kolei płaci ini za wskazywanie ziemi.

gent zmienił zdanie Liebelta chyba dla 
tego tylko, że chciał powiedzieć dowcip, 
wywołać wesołe usposobienie między słu­
chaczami i z usposobienia tego skorzys­
tać, dla zyskania sobie względów. Tę a 
nie inną przyczynę znajdujemy także w 
epitecie, Jakim uraczył Jana Nepomuce­
na Kamińskiego, który w epoce badań fi­
lozofii języków, starał się filozoficznie ba 
dać język polski, w celu wykazania źród­
ła, pochodzenia i pierwotnego znaczenia 
pojedynczych wyrazów, na potwierdzenie 
swych wywodów przytoczył znane zdanie 
ułożono z gry wyrazów: ja, je, ju, raz, 
dwa, trzy etc. Otóż to jedno zdanie po­
dobało się prelegentowi wyrwać z dzieł 
Kamińskiego i 'wystawić na śmieszność, 
opatrzywszy takowe epitetem: „trzy po 
trzy.” Tego rodzaju epitety i dowcipy 
wywołują wesołość pomiędzy tymi właś­
nie ze słuchaczów, którzy nie rozumieją o 
co chodzi i z każdego dowcipu gotowi 
są skorzystać, dla okazania głośnym śmie­
chem znajomości traktowanego przed­
miotu. Gdy następnie prelegent prze­
szedł do najważniejszej części swego od­
czytu i mówić zaczął o stosunku pozyty­
wizmu do religii i życia społecznego, zna­
lazł się w przykrem położeniu, widząc 
przed sobą trzy wrogie sobie partye, trzy 
stronnictwa pomiędzy słuchaczami, z k ó- 
rych konserwatywne zajęło prawą stronę 
krzeseł, postępowe czyli socyalne lewą, a 
niezależne (independent] tylne rzędy. 
Postanowi! zatem mówić bez narażenia 
sobie żadnego z tych stronnictw i popeł­
nił w skutek tego błąd, który go na ma­
nowce, t. j. na sprzeczności i nonsensa 
wyprowadził. Zatem co do religii, to we­
dług zdania prelegenta pozytywizm nie 
tylko żadnego wpływu na rcligję nie wy­
wiera, lecz nawet w żadnym stosunku z 
takową nie pozostaje. Nauka i religia kro­
czą każda odrębnemi drogami, nigdy' się 
z sobą dotąd nie spotkały i nie poznajo­
miły, a dowód na to przytoczył taki, że 
przecież pomimo wszelkich postępów na- 
uki? żaden papież nie zgodzi się na zmia­
nę katechizmu i nie uzna teologii za na­
ukę o Bogu. Przytoczywszy powyższe 
zapatrywanie się prelegenta, ograniczę 
się na tem, nie chcąc odstąpić od stałej 
mojej zasady, nie wdawania się w żadne 
rozprawy na temat religijny, pozostawia­
jąc każdemu swobodną myśl i dotychcza­
sowe pod tym względem przekonania.

Posłuchajmy natomiast co powie­
dział o stosunku pozytywizmu do życia 
społecznego czyli socyalnego. Prelegent 
z twarzą obróconą ku lewej stronie słu­
chaczy oświadcza że socyalistą nie jest 
ten, który ma zamiar drugiemu wyciąg­
nąć pięć franków z kieszeni, że socya- 
lizm jest nauką racyonalną opartą na 
podstawie ekonomii politycznej, jest wal­
ką pomiędzy kapitałem i pracą, — „nie 
może nie przyznać” (dziwne doprawdy 
wyrażenie, znaczy bowiem, że chciałby, a

legencie! Już drugi raz usłyszeliśmy 
nieprzyznanie się do tych nauk, którym 
według słów twych własnych, nie można 
przecież odmówić pewnej szlachetności. 
O ile słyszałem, to już z góry postano­
wiono pochwalić odczyt w Kuryerze Pol­
skim, w nagrodę za trudy, poświęcenia 
etc. prelegenta, pomimo wprost przeci­
wnych przekonań prawie wszystkich słu 
chaczy', z których pewna część, hałaśli- 
wem wyjściem ze sali wśród odczytu, aż 
nadto wyraźnie okazała prelegentowi 
swe niezado ' olenie. Mnie zaś odczyt ten 
przypomniał przysłowie, źe robi się co

mgo gr. ęzie, jak Bazyliszek który się 
własnemi oczami zabija, jak skorpion po­
ważony, który własne żądło w sobie topi, 
widać jak się kurczy, jak stęka, jak usi­
łuje zmniejszyć ciężar swej winy; widać 
że własnemi rękami grób sobie wykopał 
i teraz wyciąga rękę do ludzkości, pro­
sząc o litość i miłosierdzie, jak żebrak 
błagający o jałmużnę a tai, że zbiera o- 
woc własnego posiewu walcząc jak sen­
ny, któremu się śni że go własne -zbrod­
nie zabijają a ruszyć się nie może. Czuje 
on dobrze że depce tego, któiego się cno­
ty obawia, usiłując go pchnąć w błoto u- 
liczne gdzie plugactwo ochydnych, nie­
prawnych zarobków i ślina ludzkiej* po 
gardy cięży, w to samo błoto, w który m 
się sam tarza. Ile to tam brudnych za­
miarów, pomysłów chowa się w cieniu 
takiej duszy? i nie śmie wypełzać na 
słońce, jedynie przed opinią ludu; obrzy­
dliwe to jest robactwo co się lęgnie pod 
cieniem takiej duszy. To też nie dziw że 
się wylęgła dzika myśl olbrzymiej uiedo-

dzi. Wszędzie, wszystko i w każdym sa­
mo tylko złe pan upatrujesz. Wolter wy­
szydzał nawet słowa najwznioślejszej mo. 
dlitwy Pańskiej i pan także wyśmiał słos 
wa Słowackiego powtórzone przez pana 
Andrzejkowicza do p. Cenzora Z. N. P., 
nazywając to ironią, a pewnie że one by 
się należały temu, kto ma złotą gałkę u 
laski i złoty zegarek, który mu czarne go­
dziny wskazuje; ale cóż kiedy drugi po­
eta Witwicki ułożył dla pana wiersz na- 
stępny: „Nie nazywa się to cnotą, Kto 
ma w ręku gałkę złotą.” Żądasz pan aby 
się trzymano ślepo jego wskazówek, jak­
by niebezpiecznie było ufać sile, która 
częstokroć przeciw samej sobie się zwra- j 
ca nie wiedząc czem być powinna. Wy-

Z prawdziwym szacunkiem 
podp. John-P. Arnot.

No. 3. Przysięga.
Paustwo Minnesota 
Pow. Yello w Medicine 
Wieś Canby

S. S.
BAŁ Gospodyni Domu.

Popularny dziennik domowy dla fa-
. mini amerykańskich, posełać będziemy 

bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie- 
i wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30v-|~. t ( J *x Ul V TT ItlOu Alow.B. P. H. Kościuszko znaczków' pocztowych jednocentowych.

można, a jak nie można, no to nie
można. Przykrym jest tylko sens moral­
ny tego przysłowia, mieszczący się właś­
nie w proroctwie Jędrzeja Śniadeckiego, 
że lepszą jest rozsądna niewiadomość od 
fałszywej nauki.

Za to obchód rocznicy powstania Sty­
czniowego odbył się w tejże samej hali 
da la Redoute świetnie.

Szczere podziękowanie należy się nie- 
tyłko zarządowi Czytelni za urządzenie 
obchodu i ułożenie programu, lecz i wszy* 
stkim udział biorącym za wykonanie ta­
kowego. Wiersz Seweryny Duchińskiej 
,,Mierz siły na zamiary,“ przez autorkę 
wypowiedziany głębokie na obecnych 
sprawił wrażenie.

Leon.

się

rźeczności, w głowach pustych pewnej

budowałeś pan gmach wielkich rozmia­
rów, jak to sam o sobie mówisz ale bez 
fundamentów' moralnych, i dla tego ten 
gmach wali się dziś p, na głow’ę. Z tąd 
też ani tej ofiary ani poświęcenia pana o- 
cenić nikt nię może, bo moralność jest 
ważną rzeczą w fundamencie.

Wybudow; wszy miasto Wilno powi­
nieneś się pan ogłosić, w nim Carem, aL 
bo nadać mu swoje nazwisko jak Piotr 
Wielki Petersburg, aby to dobrze brzmia- 
ło: ,, pan Klupp w Klubie ma swj Klub, 
kto w nim nie jest to go w czub. Tak bra­
cie ta lekcya gorzka, ale zdrowa, powin­
na wystarczyć dla najkrnąbrniejszego u» 
mysłu. Nie w iem czy pan rozumiesz ła-

John P. Arnott z Canby Minn. zaprzy­
siągł przedemną co następuje:

Jako jest obecnie i juź przeszło 4 lata 
Agentem rolnym ziem kompanij kolejowej w 
Canby. Jako jest znajomy z niejakim G. A. 
Klupp z Chicago 111., i jako agent rolny, 
tenże Arnott, wskazywał ziemię nabywcom 

Kluppa i źe zapłatę za to pobierał od Kom­
panij kolejowej; źe wspomniany Klupp nigdy 
mu, to jest Arnottowi, nie płacił żadnych 
pieniędzy, ani teź niewynadgradzał go żadną 
darowizną za wskazywanie ziem nabywcom 
Kluppa; źe on, Arnott, nie był nigdy' w o- 
bowiązku Kluppa, ale w obowiązku u kom­
panij koleji żel., źe w Canby Minn. pewnego 
dnia w 1882 r., rzeczony' Klupp wyznał się 
do przysięgającego, iź on, (Klupp) sprzeda­
wał ziemię w Polskiej Kolonii w Lincoln 
County Minn. od Igo do 2ch doi. za aker 
wyżej nad naznaczoną cenę, i źe tenże Klupp 
prosił przysięgającego, ażeby' i on zmienił 
ceny w swojej książce, by' jego (Kluppa) na-

odbędzie się
dnia Kwietnia r. I>.

w Ererett Hall pod Nr. 31, 33, 3b
Est 4 ul. pomiędzy Bowery & Broadway

w Nowym «5orku9
na który Szanowną Publiczność Polską 
zaprasza uprzejmie

Komitet.

cinę (To dlań niedostępna otchłań Red.)rzeczności, w giowacn pustycn pewnej cmę ^o uiaii meaustępua uwmau iwu./, 
sekty, na której czele jako filar sekty de | uderz się ze skruchą w piersi i powiedz
magogicznej stanął p. Klupp. Ale tak fmea maxima culpa. 
--------------- n ------------------- - 11 1 । Twój przyjacielsprzeczna nędzna myśl, że pojęcie ludzkie
nie wystarcza do zrozumienia tej pierza­
stej im’aginacyi, która aż w Philadelphii 
znalazła zwolennika swego. Sądzili z gó 
ry że natrafia na słabe głowy, obecnie 
prowadzące ster Zw. Nar. Pol. i będą 
dział .ć jak opium, i haszczyć usypiając 
w nich ostatnie błyski rozwagi i rozsąd 
ku, aby swój plan najzgubniejszych illu­
zy i i najszkodliwszych błądzeń aż do 
szaleństwa posuniętych urzeczywistnić, 
mniemając że roztropność ludzka nie mo­
że być wyższą nad ich szalbiercze za­
miary.

G. A. Klupp stanąwszy przed pu­
blicznością w roli filantropa, udając że 
wszystko co czyni to dla ludzkości, mó­
wiąc jej jak kat Szylerowski do Don Car- 
losa, że to dla jej dobra, a nawet się aż 
wzdryga jego dusza na nieuczciwość wy­
rządzoną przez Z. N. P., lak jak czapla 
na ryby się uwzięła, aby je przenieść do 
stawu pełnego wody (w bajce Krasickie­
go)—(strach co za uczciwa dusza,) dziś 
występuje z tomi słowy przed publicznoś­
cią, ale publiczność (to nie rybki,] za-

Philadelphia dnia 24 Marca 84 r.
Szanowny Redaktorze 1

Nie wiem z kąd dnia 12 tm. zjawił 
na progu mego domu, dziennik pod ■

tytułem „Przyjaciel Ludu”, trud­
no mi jest odgadnąć kto jest redakto­
rem tego szpargału, bo ani właściciela a- 
ni wydawcy podpisu nie było i tern bo­
leśniej źe ten ktoś wie że srogo błądzi, 
wie o lichocie swego talentu literackiego, 
a przecież ma takie czoło wytarte, że się 
odważa puszczać w bieg takie zgorsze­
nia. Przeczytawszy wstępny artykuł te­
go malowidła, lękałem się aby explozya 
tych sprzeczności nie nastąpiła w moich 
rękach, a że ten ktoś nie śmie z bojaźni 
przed głośnem potępieniem absolutnym 
od ludzi wyczołgać się ze swem imie­
niem, muszę go ochrzcić (mordercą pol­
skiego języka.) Ktokolwiek jesteś czło­
wieku? zaklinam cię na Boga rzuć twe 
rzemiosło i idź orać grzędę, a będziesz u- 
żytecznym ludzkości, bo w każdym wier­
szu tyle błędów' gramatycznych a nielo- 
icznych, ile fałszu i kłamu niegodziwego 
w niedołężnej obronie swojej napisał p. 
Klupp. Dziwna ! lecz człowiek popełniw­
szy wprzód wszystkie błędy, wszelkie nie- 
dołęztwa i szkarady, które napiętnowały 
podłość jego czoła, a w których czuć ty­
le mściwego jadu, nienawiści gryzącej, 
że wystąpiły wszystkie te uczucia duszy 
w tem opowiadaniu jak plamy na sukni. 
Tak to zmysły plugawieją na usługach 
podłych, że dostają piętno zepsutej duszy, 
są słowa co wvchodzą z serca, mają na

Niebezpieczeństwo ojca przywołało ją zu­
pełnie do zmysłów. Spojrzała w koło i rzekła, 

— Więc on nie zginął?
— Stefanek?. .. odparł Szot — nie, ot jest 

przed tobą moje dziecię, czapka jego kulą prze­
szyta. Podaj mu rękę Paulino! — Ignacy zdrów 
i już odjechał.

Paulina 'podała mu rękę machinalnie i wy­
patrzyła się na niego szklannem okiem.

Stefanek ucałował gorąco tę zimną rękę.
— A teraz cyt, moje dzieci! — zawołał esku­

lap i na palcach ku drzwiom odszedł —cyt, dzieci!
ł przyłożył oko do dziurki od klucza. A ztam- 

tąd było słychać ciągłe pasowanie się i machanie 
* pałaszem.

Szot odszedł od drzwi i zamyślił się głęboko. 
Po chwili ozwał się:

Bz^mj będzie miał paroxyzm najstraszniejszy. 
Zdaizenie Mczoiąjsze i dzisiejsze wstrzęsły móz­
giem jego.. . 1 ian mój juź dojrzał, trzeba użyć 
kuiacji ostatecznej. Beszta w ręku Boga. Zaraz 
zajmę się wszelkieni przygotowaniem — a wy 
dzieci będziecie mi pomocni. W tej chwili nie trzeba 
mu przerywać, nieci) się zmęczy!

Rzekłszy to, wysunął się prędko do sweo’o 
gabinetu, gdzie się na klucz zamknął. Słychać 
było tylko jakieś stuki, jakby coś przygotował.

Choroba ojca, na jaką od czasu do czasu za­
padał, przytłumiła boleść Pauliny w tej chwili. 
Eskulap nie dal jej nawet wiele czasu do roz­
myślania. Zatrudnił ją przez dzień rozmaitemi 
robotami, których znaczenie było dla niej strasznie 
zagadkowe. Poznosił z swego gabinetu najroz­
maitsze jakieś narzędzia, o których wyobrażenia 
nie miała biedna dziewczyna. Nawet złoczyńca 
z pułku siedmiogrodzkiego wraz z opryszkiem za­
jęli przy progu stanowiska swoje. Prócz tego Ste­
fanek robił podług informacji eskulapa jakieś ta­
jemnicze rzeczy, o których nawet Paulinie nie

Jan Nepomucen Popieliński.
Nro. 3 Pote Str.

Dowód 2gi. Zeznanie pod przysięgą.

Cenzor Gryglaszewski a Klupp
(Tlomaczone z angielskiego)

John P. Arnott Obrońca prawa Agent 
ziemi kolejowych, praktykujący w sądach i 
w biotach ziem Stanów Zjednoczonych.

w Canby Minn. Grudnia 20 1883 r.
Do

1®. Fr. Oryglaszewskiego
B. 431 w Minneapolis Minn.

Mój drogi Panie !
W.odpowiedzi na Fańskie pismo z 8 tm. 

donoszę, źe p. G.A. Klupp rozpowiada kłam­
stwo, jeżeli mówi, iż ,.ja byłem u niego w o- 
bowiązku, ażeby ziemię wskazywać, a on mi 
za to płacił po dwa dolary od każdej czter­
dziestki akrów, i że tenże, dla rozmaitych 
powodów, mnie z tego zwolnił.“

Rzecz się ma tak: Ja nigdy nie byłem 
w obowiązkach Kluppa, nigdy nie odbiera­
łem ani pieniędzy, ani też cobądź wartościo-

bywcy nie dowiedzieli się ile on zarabia, 
lecz przysięgający odparł źe tego nie uczyni.

John P. Arnott (Pieczęć)
Podpisał i przysiągł przedemną dzisiaj 

dnia 20 Grudnia 1883 r.
[podp.] O. E. Mapson 

[Pieczęć] Notaryusz Publiczny
Yellow Medicine County Minn.

Ze Pan Arnott jest uczciwym i honorowym 
człowiekiem, któremu wierzyć należy przy­
taczamy tu następujące świadectwa:

Canby Minn. Grudzień 20 1883 r. 
Zawiadamia się każdego.

Przyjemnie mi jest poświadczyć, że znam 
bardzo dobrze Jana P. Arnott od 5ciu lat 
tu w tem miejscu, i źe tenże jest odpowie­
dzialną osobistością zasługującą na wiarę i 
zaufanie.

Z poważaniem
John Swenson

P. M. (poczmistrz) w Canby.
Canby Minn. Grudzień 20 1883 r. 

Zawiadamia się każdego.
Przyjemnie nam sprawdzić iż znamy 

bardzo dobrze Jana P. Arnott od 5ciu lat i

Lekarz Niewieści.
Pojedynczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelk e zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra-1 
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i żale- i 
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00. 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na­
leży do

Rochester Pnblishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock. 

Rochester N. Y.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i st rej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli- 
iśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńczo numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.

Sfslon
sio kupienia lub zadzierża- 

wienia.
Mój pierwszorzędny Salon, urządzony 

jak najodpowiedniej, wraz z salą do za­
baw i bilardami, mam zamiar sprzedać 
lub wydzierżawić z powodu nadwerężo­
nego zdrowia, które mi nie pozwala na­
dal salonom się trudnić. O warunkach 
dowiedzieć się można wprost u mnie. 
Najchętniej odstąpiłbym go jakiemu inte­
ligentnemu Pola owi.

Milwaukee, dnia 29go Marca 1884.
cJan Konitzki.

Narożnik Farwell i Brudy ulicy 
w. pierwszej Wardde.

możemy poświadczyć, 
dzialną osobą, której 
ufać.

O. N. Lund 
Prezyd.

że jest ou odpowie- 
można wierzyć i za-

Nowe Ubiory
dla

Mężczyzn i Chłopców
i bardzo stósowno do

Pierwszej

KOMO N11
wszystko w bardzo

wielkim, wyborze.
Spodnie do roboty

A. E. Chase 
Kasy er

Banku Exchange w Canby.

sprzedaj emy bardzo tanio w dawnym składzie

Braci Zimmcrmann.

wiadomiona lepiej o chytrości starej cza­
pli, a Z. N. P. użył doświadczonego ta- । weS° od Kluppa zn wskazywanie ziemi jego 
Jizmanu (raka) sprowadzając od razu i-I nabywcom. Juź przeszło 4 lata mianowany 
deologa na pedał rzeczywistości. Wspo­
minanie dawnych zasług, ofiar i poświę­
ceń czynionych, jest tylko przykra ironia 
w ust eh lego, co obecnie plując przykła­
du rękę do rozbicia dzieła, któro tyle 
prac kosztowało.
Aby plunąć na każdą cnotę, każde poś­
więcenie wyśmiać i wyszydzić potrzeba 
własną duszę mieć tak wykarczowaną z 
cnót i jałową jak pole posypane kamie­
niami. Tylko zachwiana uczciwość przej­
muje się tak żółcią i niechęcią. Ach! ja­
kież to podłe, niezręczne, obrzydliwe o 
szczerstwo. Potrzeba więc wszystko stra­
cie, wszystkie nici mieć pozrywane łą­
czące nas ze społeczeństwem mora!nem, 
aby przyjąć na siebie taką rolę żandarma 
moskiewskiego i śledzić czyje wady speł­
nione lub nie — i dopełniać je własnemi? 
Zkąd pan masz prawo do zgłębiania ta­
jemnic ludzkich, do sumienia czyjego? 
a gdyby nawet tak było, to można czło­
wiekowi porządnemu darować winę jeże­
li z niej wybrnął, łub wybrnąć usiłuje. 
W oczach pana to każdy podejrzany i 
brudny, a tylko pan jesteś przeczystym. 
Aleć my wiemy, że i słońce ma swo e 
plamy — zdaje się jakbyś pan zapleśniał 
w występkach, znając tylko samych nie­
uczciwych ludzi i złodziei, a to dla tego, 
bo kto patrzy przez czarno okulary wszy­
stko mn się czarnem być zdaje. A prze­
cież są czarniejsze myśli od występków i 
czynu, taka przebiegłość niewiary, sza-1 
chrajstwo, chciwość zysku, brzydki lęk o । 
swe sumienie, zwykle się to wlecze u । óg i

jestem agentem wolnym tu w tem miejscu 
przez Honor. A. M. Burcharda agenta kom­
panii kolei żelaznej w Marshall Minn., a ja­
ko agenta rolnego obowiązkiem jest, wska­
zuję każdemu żieńf ę kto tylko się o to do 
mojego ofisu zgłosi. Kompania kolei żel. pła­
ci mi za to, niedorzeczną więc przechwałką 
jest to, jakoby taki człowiek jak Klupp, o- 
kruszynami swemi litując się, obdarowywał 
mnie 2ma dolarami od każdej czterdziestki, 
niby za przysługi agenta rolnego.

Dla tego dołączam tu moje zezna­
nie pod przysięgą jako dowód, źe 
sam się o tem przekonałem osobiście, a gdy­
bym miał czas tobym mógł dostawić wiele 
takich zeznań pod przysięgą 
od nabywców Kluppa, źe ci płacili od jed­
nego do trzech dolarów za akier więcej, nad 
nałożoną cenę.

Mój cennik przesłany mi od Kompanij 
kolei, wykazuje źe akier ziemi w Sekcyi 11, 
Tcwnship (obwód miejski) 111, Rangę (od­
dział) 45 ceniony jest na 3 dolary, a p. Klupp 
wyznał przedemną że sprzedawał tę ziemię 
od jednego do dwóch dolarów drożej za a- 
ker nad ustanowiony cenę, i żądał odemnie, 
ażebym i ja zmienił ceny w mojej książce, na 
wszystkie te ziemiefw tych taunach, w któ­
rych on sprzedawał, ażeby nabywcy jego 
nie dowiedzieli się 0 tem co on czyni; lecz 
ja odpaliłem go, nie chcąc z tem mieć nic 
do czynienia.

Ja mniemam, żd na Kluppie cięży dale­
ko więcej winy, aniżeli ta co ksiądz na nie­
go składa. Z mojej strony mogę Fana zape­
wnić, źe nie mam w tem żadnego innego in 
teresu, jak to życzenie, aby Została wymie­
rzona sprawiedliwość biednym nabywcom 

i wziętym w obronę.
Najuprzejmiej odsyłam Pana do p. Bur-

TotR 
na korzyść 

To w. Narodowego 
w Grand Bapids, Michigan 

odbędzie się 
dnia 14go Kwietnia

to nie ma ni-
krawatki i t. d.

koszule

w Turner Hali przy Jefferson ulicy.
Odegranem będzie

Wesele na Prądniku.
Obrazek ludowy ze śpiewkami w dwóch 

odsłonach.
Początek, o godzinie Sej. 

Kasa otwarta o godz. Tej wiecz. 
Cena biletu dla dorosłych 35 cent, 

a dla dzieci 15 cent.
Po przedstawieniu

Do licznego współudziału zaprasza
Komitet.

Gmina Polska Nr. 1.
Grupa Związku NTarodowe- 

go dolskiego.
Posiedzenie odbędzie się w Czwartek, 

dnia 17go Kw ietnia 
o godzinie 7ej wieczorem w Aurora Turn 
Halle.

Główną czynnością będzie dokończe­
nie Konstytucyi.

Zarazem zawiadamiam, źe pozwolenie 
rządowe (Charter) do rozpoczęcia czynno­
ści Towarzystwa już nadeszło.

St. Lauferski, sekretarz.
123 Brown ul.

złego sumienia, które z łachmanów żebra- chard po zasuegnieniti opinii, że jestem już

umiał nic zadowalniającego powiedzieć. Paulina 
tyle tylko wiedziała, źe to ma być kuracja ojca.

I tak śród licznych zajęć, do czego eskulap 
nawet kilka swoich znajomych użył, zeszedł Pa­
ulinie dzień cały. Nawet aptekarz miejski kilka 
razy zaglądał do izby Kordysza i coś z Szotem 
po cichu się naradzał. Ustawiczne to zajęcie, a 
przytem i czuwanie nad ojcem, który od południa 
leżał w jakiemś dziwnem delirium, wszystko to 
odrywało Paulinę od wspomnień bolesnych i po­
woli uspokajało jej ranę piekącą.

Stefanek biegał ustawicznie to z dołu na 
piętro, to z piętra na dół, a w twarzy jego malo­
wało się pewne zadowolenie. Jakoś i cała posta­
wa jego była od dziesiejszego rana śmielsza i 

. szlachetniejsza. Zdawało się, że dzisiaj miał o 
sobie jakieś lepsze wyobrażenie.

Szot uśmiechał się i zacierał ręce. Gotował 
jakąś niespodziankę dla starego Kordysza i spo­
dziewał się jak najlepszego powodzenia. Już sa­
mym wieczorem kazał szczelnie okna pozasłaniać, 
a sam zajął się ostatecznem przygotowaniem do 
przedstawienia jakiegoś niewidzianego dotąd wi­
dowiska! . ..

A w drugim pokoju leżał Kordysz na łóżku. 
Twarz miał mocno czerwoną, a w oczach widać 
było ogień gorączkowy, koło łóżka leżała stara, 
ułańska szabla. Ściany w około miały znaki od 
tej szabli. Na tylnej ścianie, koło pieca był roz­
pięty kawałek-starego płutna i goździami do 
muru przybity. Kolo łóżka siedziała Paulina i 
zimną wodą obmywała skronie ojca.

Bo izdebki wszedł zcicha eskulap i szybko 
drzwi ze sobą zamknął. Zbliżył się do Kordysza i 
wziął go za rękę. Liczył tętna czas niejaki, a 
uśmiechnąwszy się do Paulinki, co miało ozna­
czać, że jest z obiegu krwi zadowolony, ozwał się 
do chorego:

— I jak tam sąsiedzkie?
Kordysz spojrzał na eskulapa okiem obłąka-

nego i rzeki:
— Nie zabiłem, go — i za to skazany jestem 

na męki piekielne!
— A gdzież wyrok?
— Pod głową leży! — odparł Kordysz i zrobił 

I poruszenie jakby go tam pod głową coś piekło.
— A termin kary? —^..zapytał Szot uśmiechając 

się znowu do Pauliny dla nadania jej odwagi.
— Termin kary?. .. termin... ot zapomniałem!
— Zdaje mi się — tak, napisano jest w wyroku, 

że za godzinę!
— Prawda, prawda — za godzinę, przypomi­

nam sobie!
— Cóż więc rozkażecie?
— Najsamprzód księdza, bo za życia był Kor­

dysz z Bogiem, a Bóg z Kordyszem!... Trzeba się 
wyspowiadać, wziąść św. wijatyk, a potem zam­
knąć oczy i... dmuchaj Kordysz do piekła!

— A długo wam jeszcze życia pozostaje?
— Jeszcze dobre pół godziny, bo drugie pół 

godziny zejdzie nim mundur mi włożą, i na drogę 
do piekła także coś czasu potrzeba!

— A więc dobrze kochany sąsiedzie. stanie 
się podług waszej woli.

Za pięć minut był juź ojciec Salezy przy 
łóżku chorego. Kordysz wyspowiadał się, bił się 
ze skruchą w piersi, a wziąwszy wijatyk do ust, 
położył się w znak, zamknął oczy i.. . umarł.

Długi czas leżał Kordysz na łóżku i ani pal­
cem nie ruszył. Leżał wyprostowany jak struna, 
a ręce miał przy nogach według wojskowego re­
gulaminu, jakby stał przed pułkownikiem. Umie­
rając, w chwili skonania tak się ułożył Kordysz 
w nadziei, że w krotce stanie przed Bogiem, a w 
takim razie wypadało mu zachować regulamin

HOFA PARK OSADA
w pobliżu miast

Grreen Bay i Seymour
rozwija się bardzo szy­
bko i pomyślnie, i obie­
cuje być największą i 
najbogatszą osadą pol­
ską w Ameryce. Grunt 
jest nadzwyczaj uro­
dzajny, z wierzchu czar­
na ziemia ogrodowa, 
pod nią glina marglo- 

a ata wydaje jak naj­
obficiej wszelkie gatuu- 
brą cenę. Doświadczę
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ki zbożi, jarzyny i wa­
rzywa. Woda jest wy- 
b rna i łatwo do dosta­
nia; powietrze bardzo 
zdrowe; k o m u n i k a cy j a 
bardzo łatwa kolejami 
i wodą. Drzewa na bu­
dowle jest tu podosta- 
tki< m; można takowe 
także sprzedać n <. po- 
hlizkich piłach za do-

ni rolnicy uważają ją za najlepszą polską osadę, jaka kie-

A. L. Stokes.
Salon PoLki i skład wódki 

Washington and River Str.
Scranton Pa.

Przy fabryce stalowej.

A. L. STOKES.

wojskowy.
Długo tak leżał i jakoś nic się z nim jeszcze 

nie działo. Aź koło północy usłyszał jakąś prze- 
niebie grali. Przy-cudną muzykę, jakby anieli w 

słuchiwał się czas niejaki tej cudnej muzyce,a tak

dykolwiek została w Ameryce założoną.
Hofa i*ark:, wyłożony na miasteczko, Jest środkiem tej 

polskiej osady i szybko się powiększa.
Budują tutaj nowy kościół polsko-katolicki, 

szt< ry, kuźnie, pilę, młyn do mąki itd. Osada ta j>st poprzerzynana dobremi dro­
gami. Naokoło są także stare już osady. Nowoprzybyły osadnik nie przychodzi 
więc w dziczyznę, lecz w śro lek starych osad.

Cena za grunt jest od 4 do 1O dolarów za akier, stoso­
wnie do jakości i oddalenia od kościoła.

Mam także na sprzedaż stare, już uprawione farmy po cenie od tysiąca do 
sześciu tysięcy dolarów. Inne narodowości bowiem, jak Amerykanie, Szwedzi ilp., 
widząc, że Polacy zajmują całą okolicę i staną się udzielną potęgą, a nie chcąc 
im być kiedyś podległymi w zarządzie, sprzedają swoje farmy bardzo tanio i idą 
w inne miejsca.

Warunki wypłaty za grunta są bardzo ułatwione.
Po mapy i cyrkularze proszę się zgłosić ustu c' lub piśmiennie do

t 4 ttAt? 119 Wat er Str.Mi HUT Milwaukee, Wis.
Moja trzecia mapa Hofa Parku Osady jest już wykończoną. Przedstawia ona 

150'tysięcy akrów, jako teź wiele dużych i małych farm juź uprawionych na sprzedaż. Ma­
pa ta jest bardzo ‘starannie wypracowana i każdy' zgłaszający się po takową odbiorze ją 
bezpłatnie.

mu jakoś słodko było, jakby mu kto na raz odjął 
wszelkie cierpienia życia, czy raczej pamięć tych 
cierpień na ziemi!... Tony te były tak słodkie, 
tak dziwnie łechcące, że Kordysz na chwilę za­
pomniał o piekle. I pomyślał sobie:

— Zapewne niosą mnie djabli do piekja, i na 
większejnoje umaratwienie obrali sobie drogę koło 
nieba! Św. Piotr nie domknął zapewne drzwi do 
nieba i dla tego słychać tę muzykę niebiańską!. .. 
M o r d i e! Coby za szczęście dla mnie było, gdyby 
to choć przez pomyłkę dostał się Kordysz do tej 
muzyki!... A jabym im tam także zaśpiewał 
mospanie o Sommosierrze, morze oni tam o tein 
nie wiedzą!. ..

W tej chwili zabrzmiała smutna melodja, na 
jaką zazwyczaj śpiewał Kordysz swoje piosenki 
o Sommosierrze. Kordysz zaruszył wąsami i po' 
myślał sobie:

— M o r d i e! Grają Sommosierrę! Zapewnie 
jakiś poczciwy tambour-major obaczył mnie i 
poznał, i kazał dla mojej pociechy zagrać bandzie 
o sommosierze. A święci pytają go: A na co to; 
A on powie: Ot djabli tam niosą Kordjrsza do 
piekła! A może znajdzie się jaka dusza miłosierna 
i Boga weźmie za kolana i rzeknie: Odpuść mu 
Panie!. .. Ale jaki ja głupi! Wszak o Sommosierze 
muszą w niebie śpiewać. Sam Bóg zapewnie każę 
przed' sobą dwa razy na dzień śpiewać, Sommo- 
sierry drugiej nie ma na świecie!... A jam myślał, 
że w niebie nie umieją grać tej piosenki!...

Wreszcie melodja stawała się coraz głośniejszą. 
Tony jej były długie i przeciągle jak tony har­
moniki. To się wzniosły do góry jak orkan pół­
nocny, to znów cichły jak poszept trawy podczas 
nocy miesięcznej.

Dusza Kordysza leciała na tych tonach jak­
by na skrzydłach ptasich gdzieś daleko i wysoko! 
Na dole leżały góry i rzeki jak woda rozlana na 
stole, a tam w górze mrugały gwiazdy i żegnały 
go ze smutkiem, ___

Wreszcie usłyszał Kbrdysz jakiś szmer kolo 
siebie, a tuż nad uchem zawołał ktoś głosem gro­
mu:

— Marcjanie!
Kordysz otworzył oczy i — ujrzał przed so­

bą jednego z archanialów bożych. Był cały biały 
jak mleko a skrzydła miał długie aź po kostki. 
Ale za archaniołem ujrzał Kordysz z niemałym 
przestrachem trupa leżącego na katafalku, przed 
którym paliły się świece.

Kordysz spocił się ze strachu, a słowo za­
marło mu na ustach.

— Marcjanie! — zawolol po raz drugi anioł o 
białych skrzydłach.

Kordysz otworzył znowu oczy i zaczął się w 
koło rozpatrywać. Izdebki swojej wcale nie poznał. 
Tymczasem anioł zawołał po raz trzeci:

— Marcjanie!
Teraz trzeba było koniecznie odpowiedzieć, 

aby się nienarazić aniołowi.
— Jestem Marcjan Kordysz — donośnym gło­

sem odpowiedział stary legionista.
— My tylko znamy duszę po imieniu, jakie jej 

na chrzcie dano! — odparł anioł.
— Jaśnie panie! — ozwał się Kordysz —- tożby 

wszystko za nic było, co w życiu dobrego zrobił 
Kordysz.

— Wszystko już zważono! — o Iparł krótko 
anioł.

Kordysz przymknął oczy i pomyślał sobie:
— Masz babo djable reduty! Tak prędko ..wyrok 

ferują, ani do repliki nie przypuszczą. W miejskim 
sądzie to inaczej. Trzeba i rok w kalauzie czekać’... 
A tu choćby człowiek rad zaczekać, aby tak prędko 
do pieklą nie maszerować, to nie dadzą, tylko 
spieszą się, jakby im kto na karku siedział!... 
Mord ie! trzeba choc rozmowę przydluźyć, prze­
cież coś się urwie!...

(Dalszy ciąg nastąpi)
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| J. B. Belohradsky & PurerBK Interes Bankowy S
37G, 378 i 380 Blue Island Ave.

Chicago, 111’nois.
interesu te wchodzące,

Rodacy korzystajcie z czasu!

160 Akrów
najlepsze go grpn u w tanach Zjedn.

A. Stolzeuberger
Karawaniarz i sprzedawca Trumien.

!■“

Agenci te grunta sprzedają od $7 do $20. 
Po informacjo zgłaszajcie się do 

J. PRYŻGINT
1 14’ Allen Str.
NEW YORK.

K. ADAMCZEWSKI
Krawiec męzki 
347 E. 9tłiStr.

w Nowym Jorku.
Donoszę moim szanownym odbi tom, iż 

•z dniem 1 Lipca rb. zamknąłem mój 
skład Garderoby Męzkięj pisy

6 ulicy, lecz prowadzę tako­
wy i przyjmuję wszel­

kie ^mówienia nu
Ubiory Męzkie

pod wyżej podanym adresem i wykonuję 
’ak dawniej podług najnowszych źurnali 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiarko­
wanych.

UKITNTA! UUUNTA! ®KUMTA! •
. IjloSno i bogatym Pólnoeno-Zaehodsio bęcją sprzedawane grunta
taniej niż rent tychże wynosi. . 1
-z 3j8?ące akrow naj|ePS2ej 1 boffatej ziemi w Północno Zachodniej i Południowo- 
Zjacnoaniej J

MINNESOCIE
do sprzedania, tylko od

4 <lo 7miu Dolarów za akier.
Jednego dolara gotówką wpłaty przy zakupnie resztę na roczne wypłaty. 

lmKf|rna smaczna dobre targi, szkoły kościoły, gazety, telegrafy i 
5 koleji żelaznych do odstawiania produktów na targi. J S J 6 J 
mię Sp?" na grUnU tan'a’ a k°8Zta P°drÓŻy bę^ wrócone tym, którzy zie-

Po bliższo informacje udać się można do: Fredericksen Hansen i Dr u- 
Ch°icaloagmC1 9hlC*g.°’ Mllw«ukee f St- piDil koleji żelaznej, 26 North Clark Str. 
Chicago, albo do miejscowych agentów.

Zawiadamia szanownych rodaków 
posiada karety pogrzebowe, jako 

też karawany.
U mnie taniej można destać

Karet pogrzebowych

że

jako to przesyła pieniądze do Europy przez 
konekcyje z Bankami tamtejszemi, taniej i prędzej, 
niż pocztą, wprost do domu adresata.

Wystawia karty okrętowe na wszystkie linie 
pomiędzy Europą i Ameryką.

Przyjmuj*1 w zarząd własności miejskie, również 
sprzedaje takowe lak w mieście jako też i w okolicy.

Błownie zwracamy nwagę na loty w 
najbliższem sąsiedztwie kościoła polsko- 
katolickicgo w South Chicago, które po 
nadzwyczaj taniej cenie są do nabycia.

Zsibezpiecza od ognia we wszystkich lepszych 
kompaniach.

Erzyjmujc pieniądze do wypożyczenia na 
mortgage, również wypożycza pod najtańszemi wa­
runkami.

Niniejszcm zwracam uwagę Szanownej Publiczności 
to, że od Nowego Roku zwinąwszy mój interes, wstą- 

un do powyższej firmy, zaręczając Szanownym Rodakom 
jak najrzetelniejszą i skorą usługę.

*;
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11 am b u rgsko-Amery kań sk a akcyjna 
Kompania okrętów parowych.

HAMBURG

J. Krajniak

skiej swoje 
go, damskie

j Publiczności Pol­
ly obuwia męzkie

Milwaukee, Wis.
MILWAUKEE

KOLEJ ŻELAZKA
pomiędzy

Milwaukee i Bort Washington, She- 
boygan, Manitowoc, TwoRivers,

Ledyard, Appleton, New London, 
Wausau i Rhinelander.

Ci as przybycia i oddhodu pociągów w 
Milwaukee.

Odchodzi: Przychcdzi.
Appleton i Wausau)7 2() ran0 3 t

Exprcss. )
Sheboygan, Mani-) 
towociTwoRi- )3.30popoł. 10.;>0 rano.
vers Expreśs. )

Nocny Exprcss z)
)8.O5 wiccz.wagonem 

sypialnym.
6.50 rant)

Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 < nt. i doh
Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 

wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma­
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 

< ,-hkosh o 6.30 rano, łączy się natyt h = 
miast w New London Junction z G. B. 
yt. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 

Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofi-*a< h kompanji.
R. J. H. Reed, H. F. Wliitcomb,

Gen’l Supt., Gcn’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str. 

MILWAUKEE, WIS.
-F. J. Borcbard

Adwokat i Notarjusz Publiczny
Podejmuje obronę na sądach we 

wszelkich procesach.
Wyrabia wszelkie prawne papiery i 

dokumentu jako to: plenipotencje (voll- 
machty), hipoteki, zapisy i testamentu lc= 
galne. Pośredniczy przy ugoduch, kom 
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną usługą.

Ofis: £09 »ga Aveinir
Milwaukee W sconsin

uiż gdzie indziej. Polecam się łaskawej p 
mięci polskiej publiczności, która zna

mnie już od dawna, a której ja we 
wszystkiem chcę jak najsumien­

niej i najtaniej służyć.

Pa*

Congress Hall 
16 iłirington Str. New York, 

•ówna kwatera Towarzystw Polskich 
w Nowym Yorku, 

Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia. 
Karol Pfeiffer właściciel.

Karty okrętowe
•py i z Europy sprzedaje
F. Stroni Co.

287 Reed Str. 
Milwaukee, Mis.

PIEKARNIA CIAST, 
na sprzedaż drobną i hurtem 

wraź z Ftawiarni^ 

158 E. Houston Str.
New York.

Obstalunki na kuliki, wesela i. t. d. spełnia­
ją się jak najstaranniej.

Tanio! Bardzo Tanio
Kto clicc kupić tanie i dobre

MJBLE
— niccluij idzie do —

6f>l Milwaukee Aychuc.

yy ^^*|O HRUżywamy nazwiska te- 
* g° -Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
T s‘q "Jakich kolei, co za-| j | 1^1 szło dla uczynienia zadosyć 

* podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej.
CHICAGO, 

MILWAUKEE and 
St. PAUL.

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w
Zachód w ogólności.
czności stoi ,,Short Linę" 
kolejami pomiędzy:

Chicago, Milwaukee, 
Minncapolis.

W naturalnej lą-
z najlepszymi

BREMEN 
UND NEW-YORK!

Regularna przeprawa parowcami

C-hicago, Milwaukee, La Crosse 
i Winona.

Chicago, Milwaukee, Aberdeen i 
Elleudaie.

Chicago, Milwaukee, Eau Claire 
i SfilluaK i.

Chicago, Milwaukee, Wausau i 
Mcrril.

Chicago, Milwaukee, Beaverdaui 
i Oshkosh.

Chicago Milwaukee, Waukesha i 
Ocoiioiuowoc.

Chicago, Milwaukee, Madison i 
raiyie du Chien.
Chicago, Milwaukee, Owatonna

Beloit, Janesrilłe i Mi-

Elgiti, Rockfort i Du- 
huque.

Chicago, Clinton, Rock Island i 
Cedar Rapids.

Chicago, Canncil Blulls i Omaha.
Chicago. Sion* City, Sioux Falls i

Yauktou.
Chicago, Milwaukee, Mitchell 

Chamberlain.
Rock Island, DuhiMfiie, St. Paul

Minca polis. 
Davenport, 

Miimcapolis.
St. Paul

przez SOI Tli AM PI ON
pięknemi okrętami pocztowemi 

1000 tom.w z silą SODO
unosz.ąeemi

k<»ni.

Elbę 
Kh. in

Neekar 
I >01111'1
<><ler

Okrętu te odpływają w następująca; dnie: 
Z Bremen w każda Niedzielę i Środę.

Z Nowego Jorku W każdą Środę i Sobotę
Podroż z Nowego Jorku do Bre-

Pullmanu Sypialnie i najwykwitniejsze ja­
dalnie kolejowe w świecie przydzielono są 
kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy­
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni.
S. S. MERRILL. A.V. H. CARPENTER,

General Manager. Gen. Pass. & T’kt Agt. 
J. T. CLARK, Geo.H HEAFFORT,

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

bywają temi ohrijtami pr<jdzej do
Europy, niż iuueiui.

Isza kajuta 8 80 i I OO 
2{jo kajuta •$ 60 
Międzypokład $ 20

D o B r e m e n i

Z Bremen :
* 120
i 72
* 20

Iszu kajuta $ I7O albo $ 18-5 
2ga kajuta 8 IOO albo $ I1O

Międzypokład 40.
Dzieci niżej lat 12tu plącą połowę, niżej 

są wolne.
roku

kre­Przy kartach wykupionych dla 
wnych, którzy przez Bremen <lo Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Foliiocno-nie- 
iiliecki IJoyd, jedyna prosta linia
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & C0„
Nr. 2. Bowling Orcen, New York.
Albo do następujących agentów w Milwaukee:

l
E

, 2giej Wardy bank, 
róg 4tej i State ul.
, 365 E. Witter id.

M. v. Barnabach, 406 E. Water ul.
<’has. Ilolzhanrr, 443 lita ul.
II. Ćlassenius A' € o., jeneralny agent 

\i 2 S. Clark ul. w Chicago.

Wm. EGGERS M. Dr.
654 6-th Ave. Milwwaukce Wis.

GODZINY OFISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mcj do 8-niej rano a od 1-hzcj do 4 tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do 1 I-tej przed polud. a od 6-tej do 7-mej po pot. 

W APTECE Kientua przy 7-mej Ave. i Mitchell Str- 
od 1 I-tej do 12-tej przed poł. a o-l 5-tcj do 6-tej po polud.

BELA COSULICH
52 Exchange Place, 

wystawia weksle na 
ANGLO - AUSTRYJACKI BANK 
na Wiedeń, Budapest, Bern, 

Pragę, LWÓW i inne miasta 
w Austryi i Węgrzech.

JÓZEF LIPSKI,
Main str. MAN1T0W0C, WIS.

(przy kościele śgo Bonifacego) 
poleca Szanownej Publiczności Polskiej 
swój pierwszorzędny

SALO
zaopatrzony w dobre piwo, wina i likiery 
oraz i w smaczną przekąskę.

BIURO
Rządu Contr. Zw. N. Pol.

znajduje się teraz pod
Nfr. 378 Blue Islaud Ave

Chicago, 111.
dokąd wszelkie korespondencyje adre- 
sowaó uprasza

•T. A. Morgenstern,
Sekretarzjeneralny Z»viązku Nar. Pol­

skiego w St. Zj.

Kucera, 186 W. 12 str. Chicago 111. 
D. Sherman, Cor. Noble i Bradley. 
M. Majewski Cor. Milwaukee Ave. 

i Noble str.

J. Boinski, South Bend, Ind. 
I. Gajewski, Greenbay Wis. 
I. Anglewicz, Winona, Minn. 
W. Templin, South Chicago. 
W. M. Budzyński, New York. 
A. F. Górski, Buffalo, N. Y.

J. Bednarz, 165 W. 19 str.
A. Sherman, 52 Bradley str.
A Kurr, 539 Noble str.

Zamiejscowi agenci.
W. S. Bobkiewicz, La Salle 111.
I. Starszak, Lemont 111.
I. Donajski, Manistee, Mich.
Piotr Mulka, Pittsburg Pa.
Jan Malikowski, Newark, N. J. 
Jan Dembiński, Detroit, Mich.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

strcoi znana
Pracownia Krawiecka, 

zadłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
knejjlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca śię Szanownej Publiczności.

Prosta dwa razy w tygodniu pływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystajo 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Ilarre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Ilauibursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: wT Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell- 
scliaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castle Garden, zkąd agenci wyselają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży.
Ty ki ety do i z EUROPY z jakiegobądź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamburga

Kajuta 65 i 75 doi., 
podług położenia Kajuty.

Międzypokład 30 doi.
Do Paryża 31 doi. i 50 o. tam i napowrót 53.

Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­
mowlęta wolne od opłaty.
Międzypokład z Europy z Hambur­

ga do Nowego Yorku 22 doi.
Ktoby opłacił podróż tam i napowrót do­

stanie daleko taniej.
Zgłaszajcie się do

DR. H. XELOWSKL
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482

w pomieszkaniu No. 643
Mitchell ulicy

4-ta Ave
Milwaukee, Wis.

Jakob Krauter
624 MILAYAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony 
::Skład Obuwia::— 

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

GROCHOWSKI,
KILIŃSKI & 

ŁYCZYWEK.
739 Milwaukee Ave.
Pomiędzy Noble i Cleaver ulicami. 

Chicago Illinois, 
polecają sswój nowo założony

George Roland, Nanticoke, Pa.
Główne Bióro kolonizacji Polskiej znajduje się 

495 Noble i Milwaukee Ave. li tylko dla Polaków.
Sekretarz, St. S 1 om i ń s ki, Chicago 111.

I. W e n d z i n sk i, 465 Mitchell ulicy, Milwaukee, Wis.

Baczność Polacy!
Grocernią moję przeniósłem do 

własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tem Szanownym Odbior­

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re­
komenduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Salon. Wchód 
z trzeciej Ave.

Jakób Knbal.
August dreulich i Syn 

polecają Szanownej Publiczności swój 
nURTOWN Y u

—::WIN::—
AMERYKAŃSKICH

jako też i

3 AS, 3-141 3AG Ataul. i AA5 E. Water Str.
Milwaukee Wisconsin.

HUKA! HUBA! HTTBA
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód

!

61 Broadway 
Siew York, 

gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WEŃDZIŃSKI.

SKŁAD TOWAROW 
ŁOKCIOWYCH.

Dry Goods Storę.
Łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

dla

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ciej AVE.
Karol Fliisclie.

Ziemia na sprzedaż.
Ziemia z lasem w Wisconsinie, farmy 
w Wisconsinie, Jowie, Dakocie, Min­
nesocie sprzedaje tanio

F7 Stroni Co.
287 Reed Str.

Milwaukee, Wis.

BREMENu
UND

NEW-YORK!
Unia Bałt i morska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Baltimore

" w p r o s t "
parowemi < krętami pocztowemi lej klasy:

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstanfen.
Z Bremen odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra żywność.
Największa pewność.

Parowcami pólnocno-niemieekiego Lloyda 
przepłynęło już

1,334,528 ludzi
przez ocean szczęśliwie.

Pasaźerzy jadący na Bremen mają nastę-
pujące korzyści :

Najtańszą kolej na zachód.
Zupełną opiekę przed oszustami.
Wolny przewóz pakunków z okrętu

1

4.
na kolej.

. Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym 
pociągu.

Ceny podróży. “Ol
z Berlina do Chicago
z Poznania

z 
z 
z

Bydgoszczy 
Piły" 
Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska 
Koślina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

$ 33,30 
34,75 
35,05 
34,60 
35,65 
35,80 
35,70
35,05 itd. 

pod koihPrzystań w Bultimorze jest _ 
troką pólnocno-niemieekiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z 'To­
warzystw kościelnych.

Po Idiźsze informacyje zgłaszajcie się do
A. Scliiilmiaclier <& Co.,

jeneralny agent, 
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

H. Claussenius Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński, 
agent w Milwaukee, 465 Mitchell Str. 

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

PATENTS
MUNN & CO., ot the Scientific American, con- 
tinue toact aa Soltcitors for Patents, Caveats, Trade 
Marks, Copyrights, for the United States, Canada, 
England, France, Germany, etc. Hand Book about 
Patents sent iree. Tnirty-seren years’ experience.

Patent s obtained through MUNN & CO. are noticed 
In the Scientific American, the largest, best and 
most widely circulated scientific paper. $3.20 a year. 
Weekly. Splendid engravings and Interesting In­
formation. Specimen copy of the Scieutific Amer­
ican sent free. Address MUNN & CO.. SCIENTIFIC 
American Office, 261 Broadway, New York.

Stillingia Extract 
najtańszy i najskuteczniejszy środek wzma­
cniający nerwy i przeczyszczający krew, 
sporządzony z dwóch lekarskich roślin, 
z Stillingia silvatica i Erotroxylon Peru- 
vianum, jest bardzo pomocnym w niestra­
wności, w cierpieniach wątroby, w żół­
taczce, w krwiotokach, w nerkowym 
bólu głowy, w reumatyzmach, w wodnej 
puchlinie i w wiciu innych słabościach, 
jest do nabycia w aptece

Oskara Buenderotha
434 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.

DrCLARKE

poleca swój
Skład Trunków

Pool i Lunch. Room
107 Forsyth Str.

Bet. Stanton and Houston Str., NewYork
przy polskim kościele.

„Poets and Poetry of Poland“ po­
prawiona, z dodatkiem portretów Bro­
dzińskiego, Garczyńskiego i Witwickiego.

Cena dla Polaków zniżona, 
w płótnie teraz $2.50 dawniej $3.50 
morocco wyzłacane 3.75 , , 5.00

Adres; Paul Soboleski
66 W. Randolph Str. Chicago III.

Hmimi
otworzył Salon przy narożniku Jeffer­
son a pod Nrem 707mym W. 18tej ulicy 

w Chicago, 111.
O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymu-ję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój- * 
dziecie do obcych.

W. SŁOWIŃSKA,
679Milwaukee

Chicago Ili.

ma najpiękniejszy
Skład Pieców

do ogrzewania i gotowania 
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen­
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rolniczych, zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do

W. KBOEGEB,
Narożnik Grove i Walker uli< y, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Miuerall Str.
Mlwaukee, Wis.

POLSKA APTEKA 
434 Mitchell ul. 434 

pomiędzy lszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

Nie bierze żadnej 
zapłaty dopóki się 
chory nie polepszy

Rok założenia
1831 

Chicago, 111.

Jan Grnrecki 
Zegarmistrz Polski, 

493 Mitchell ulicy.

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
swój skład

Zegarów ściennych,
Zegarków kieszonkowych, 

Łańcuszków, Pierścieni,
Spilek, Guziczków do koszul 

w rozmaitej cenie.
Tak samo ma na składzie pra­

wdziwe europejskie
H+KRMONIKI 

w cenie od 4 do 18 dolarów. Naprawia 
Zegarki i Zegary jak najtaniej a ro­

boty wykonuje skoro i trwale.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Cruenderoth.

_ BY ALL ODDS
bDEST EOUIPPED

J. CzerniK 
Hotel Kościuszki 

11 South Caual Str.
> Wilkesbarre, Pa. 

naprzeciw dworca New Lehigli A alley 
poleca się względom 

Szanownej Publiczności Polskiej.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz­
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Chicago 111-

Udziela także rady i pomocy 
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultaoji 
doświadczonego doktora, osobistość zna-

we

pą w mieście.

Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu
ŻELAZNYCH

TOWARÓW
i Narzędzi rzemieślniczych 

wyboru pieców — prosi.
Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 

no^ym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Aveuue

Chicago 111.

RAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu

aj^CHICAGO I NORTH WESTERN 7 ^
KOŁUJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Błuffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chca podróżować pomiędzy 

C/LIFOĘW i COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),AVis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
1 a c owe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe li o t e 1 o w e kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restanracyanii

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podroż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych..

Map, opisowych cyrkułarzy, opisow sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GEN‘L PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

1LL..
Jno Ł Ferguson JnoS. George
City Fass. Agt. Com‘l Agt.

MILWAUKEE WIS.

Znany od dawna jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi­
rurg.

Dr. Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa- 

’ tne, chroniczne, nerwowe i poszcze- 
1 gólne choroby.

Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi- 

, czności, co świadczą stosy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Slabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodaem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed­
tem dawał.

Pamiętać należy, że jedna stra­
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole­
gające leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najspieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach poseła się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdzieeie wyczerpującą sympto­
matologią , czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Bady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po­

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 

[choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny poseła się zaopatrzone naj­
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posłuchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
U. D. Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpąwiądą się 

PO polsku.

186 South 
Clark ul.

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str • Buffalo N, Y.

Wystawia Karty okrętowe na najle­
psze okręta parowe z Bremen, Ham­
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Voll- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą.

Zmienia pieniędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

A. Górski,

Piwowapnia
w Bolinie Menomouee.

Ofis północny przy 14 i Prairie ulicy.
Ofia południowy róg 5 Ave i Walker ul. 

Poleca się Polskiej Publiczności.
Piwa dobre, trwale i sma­

czne, skora usługa.
m

3
Kolej żelazna

pociągi dotąd i napowrót dzienni.
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND DU LAC 
OSHKOSH, JNEENAH, ’ 

i MEN AS HA,
Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na daiennych po­
ciągach.  r

Paul Soboleski,
kotary ns z publiczny

Wyrabia prawne dokumenta i prze­
wodniczy w prawach sądowych.
66 W. Raudolph str., Chicago Ili.

POLECAM SZANOWNYM 
RODAKOM

Salon mój i dobre trunki, extra Bawarskie 
piwo, Likiery, Cigaiy i

zarazem Sale do Posiedzeń, Wesół i rozmai­
tych zabaw wieczornych.
Nr. 138 Ludlow Str. New York.

Jan Patrzy ko wski właściciel.

Klemens Naliborski
w Radomiu

poleca Szanownej Publiczności Pol­
skiej swoję (mrosęrnią, Salon 
i Butcliershop.

Sprzedaje karty okrętowe 
i zabezpiecza od ognia po bardzo 
nizkich cenach,

Rodacy przybywający do tutejszej 
okolicy znajdą u mnie kwaterę'.

1 osi edniczę w kupowaniu lotów, 
tnrin i rentowaniu takowych.

Z mającymi chęć zwiedzić tutej­
szą okolicę wyjeżdżam własnym za­
przęgiem i pokazuję im prześliczną 
okolicę Radomia.

Klemens Nialiborski
w Radomiu

Washigton Co. 111.

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE
z Chicago do ^terens Point na pociągu z Chicago via 

c. M. & st. P. Ry. o 9.C0 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, a 
który jest w pogotowiu na Reed Street Bepot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do 
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.
Bez zmiany wagonu

z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa 1 alls, Ean Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi prży i odchodzą 

z UKIOW DEPOT
w Lutym 1883.

Through Express 
Dzienny Express 
Pocztowy pospieszny 
Accommodation

Odch.
*12.30 rano
*7.30 rano
*3.00 po obj.
*3.30 rano 
j8.30 wieczór

Prżych.
12.10 rano
*7.35'wieczór
*11.05 przed ob
*5.30 wieczór
14.25 rano.

yjąwszy w Niedzielę. tWyjąwszy w Sobotę 
I Wyjąwszy w Poniedziałek.

najlepsza linia
<lo GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILh. 

i wszystkich punktów w północnym i 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas, Barker
Gen’l. Manager Gen’l. Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.

Apteka Polska
Antoniego Wieczorka

140 Isza Ave przy O ulicy
w Nowym Jorku.

K. Smakowski M. D.
317 E. 9th Str. pomiędzy 1 i 2 Ave.

Godziny ofisowe w pomieszkaniu: 
8—9 rano, 12—1 po poł. i 6—8 w.

W aptece P. Wieczorka: 
10—11 rano i 2—4 po południu.


